
N r .  2 X 0 . We Lwowie Niedziela' dnia 7. Września 1873.

W ychodzi codziennie.
Przedpłata w ynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. —

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 et. — 
miesięcznie 1 złr. 50 ct.

Z przesyłką <ocztową w Państwie Austriackiemu 
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr. —  kwartal
nie £ złr. 50 ct. —  miesięcznie 1 złr. 85 ct.

Z przesyłką pocztową za granicę: do całych Niomie' • 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.—  do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalni" 27 franków —  do B elgji, Włoch i 
Szwajcar ji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Numer pojedynczy ijsztp je  8 c t

...

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują: we Lwo'
Bióro administracji „Dziennika Polskiego11 p 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskie 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu : F , L o b , R. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 c t  od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(conpareihe) oprócz opłaty stemplowej 30 c t  za 
każdorazowe umieszczenie.

Listy Z pieniądzmi mają być przesyłane f r a nco  do 
Administracji„Dziennika Polskiego*1.— Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

Hanasiryptśw R e M cja  nie z r a e i

i > t l i W d w  6 . września. ,eh zarządców, którzy nie chcą widzieć tego, że przez
Wpływ rządu na przebieg akeii p^zedwy- j  f i™ *  f i *  tąryj kolej zyA ałaby, zamiast stracić. Dla 

r  J y  . ~l -------  "  i  •---------------------v\7 nie ma w x̂a*lci1 ponoś instytucji bardziejborczejbył dotychczas zupełnie nijaki. W za
chocTiucn krajach PrzedUtawji władze rządowe domość, iż ubiega się ona o koncesję na linję lwo-

znienawidzonej, jak ta kolej, i kiedy się rozeszła wia-

z obojętnością przypatrywały się hecom wypra
wianym przez „młodych“ i „starych.“ U nas 
zaś wcale nie było się czemu przypatrywać.
W stosownym czasie ogłoszono tylko wójtom 
nową ustawę wyborczą, i dano im popularne 
pouczenie o jej wykonaniu. Później wyszło po
lecenie do gmin, aby sporządziły spisy wybor
ców. Czynność ta z małemi wyjątkami jest u- 
kończoną, i tylko gdzie niegdzie cholera ją opó
źniła.

Teraz dowiadujemy się, że starostowie otrzy- 
mali prezydjalue. wezwrame* aby „ sposobi-,m nie- 
wp^dającym wr oczy'; starali s b wybaiać opinje 
swoich powiatów pod wzgTęć ir  kandyaatnr po
selskich i doiiieŚli o dem w odpowiednim czasie.

Polecenie to wskazywaliby, że rząd zamie
rza ewentualnie wywierać w7pływ na agitację 
wyborczą. Wszakże jest to tylko dom ysł, który 
może się nie sprawdzić, i radzibyśmy, aby 
się nie sprawdził w tej mierze, o który rząd 
podejrzewają, tj., iż będzie on miał swoich kan
dydatów własnych.

Usposobienie kraju, do syta znane rządowi, j ■ Dodać należy, że kolej północna Ferdynanda ma 
jest tego rodzaju, Że zamiar taki UW?azamy cal- |na większej części swojej przestrzeni podwójne szyny, 
kiem za zbyteczny. Ale CO uważam- za komo- j j  jem samem podwójną szerokość. Kolej ta, równie 
cza -  to przestrzeganie ustaw. Agita- ia^ koleJ Elżbiety, przerzyna kraje, w których cena

wsko-tomaszowską, posypały się zewsząd jednomyślne 
j protesta. Sądzimy, iż skargom tym nie będzie końca, 

póki istnieć będzie zarząd obecny, który nie odpowia
da ani obowiązkom swoim publicznym ani też. nie 
przestrzega interesu akcjonarjuszów tak, jak to czynić 
powinien. W  tej mierze część jego winy spada na 
pierwotnych koncesjonarjuszów, widzimy bowiem z po
równania cyfr, iż kolej Karola Ludwika pochłonęła 
więcej kapitału wymagającego oprocentowania, niż in
ne koleje budowane w tych samych warunkach, a na
wet, niż koleje budowane tam, gdzie i robotnik i ma- 
terjał droższy, i wykupno gruntów bardziej utrudnio
ne. Oto jest tabliczka porównująca kapitały zakłado
we niektórych kolei żelaznych w Austrji, przyczem 
nadmienić musimy, że jest mowa tylko o kapitale no
minalnym, a nie o rzeczywistym, osiągn-^tym ze spie
niężenia akcyj i priorów.

Kniej Żelaznu. Długość
mil.

Kapitał za
kładowy w a- 
kejach i prio- 

racli.

Z tego przy
pada 

na m ile:

( .'isańska (Tlieissbnhn) 77 4S,035.000 023.800
Elżbiety (Westbalm) 122 122,877.420 1,007.000
Karola- Ludwika 77 87,780.000 1,140.000
JYdnocna Ferdynanda 100 117,747.953 1,177.479

cie przocfwyborcze u naś. osobliwi,, /TKty-^ówi i\-̂  
cji^przybierają zwykło taki nastrój,, iż lud cie
mny zam iastA nfomiaąji rzetrfteeli i prawdz 
wy cli, otrzymuje zc strony niesumiennych agitm

robotnika v ększą jest w dwójnasób, niż w Galicji, a 
cena materjału stosuje się do galicyjskiej najmniej jak 
'  ‘ Mimo to na milę kolei Północnej Ferdynandaio 3.
wydfWfo tylko o 37000 żłr. więcej, niż ńa milę kole 
Karola Ludwika, a inne, wyżej przytoczone koleje,! 
.w h n rln w an fl o m niAifl7vm  knsizfnm . V. tofrn

t ó > w  ^ ^ t a m u c t w a ^  . W
tkwi W ^pamięci i lu jm__wszelkie poizą 16 wy- J kładowym kolei Karola Ludwika, zużyli go nierównie

‘więcej, niż wymagała budowa.
Niemniej niekorzystni przedstawia się w poró

wnaniu stosunek kosztów zarządu do przychodów brut 
to, czyli bowiem weźmiemy koleje intratniejsze, czyli 
mniej intratne od kolei Karola Ludwika, zawsze u tej

życbodn. 
kolei że

laznych z r. 1871, wyjęte z rocznika J. Kohna na rok 
bieżący :

obrażenia Przy tej sposobności' z największą 
szkodą dla społeczeństwa naszego rozsiewaną 
byw a" pełnemi garściarrr Jjjfośń socjalna_i pło
mienna^ Otóż temu zapobfedz~jest okawlązkiem
———     . 1( . 1 . .  lU U iU j 1UL1 UU IVV1U1 J J U U W lA O j V*
władz rządowCjL,. U _W pł V W ich p o winien Się na j 03tatniej koszta pożerają w i;kszy procent pr 
lo T y lk o  Ograniczyć. I *j Oto jest zestawienie cyfr obrotu niektórych

------------**------------  laznych z r. 1871, wyjęte z rocznika J. Kobr

Koleju żelazna Karola Ludwika.
i.

Winniśmy czytelnikom naszym kilka dat’ na uzu
pełnienie i poparcie zarzutów, zrobionych przez nasze
go korespondenta wiedeńskiego zarządowi kolei żela
znej Karola Ludwika. Instytucja ta, dla której usi
łowano temi czasy robić reklamę patrjotyczną, ma ra
dę nadzorczą, złożoną z 18 członków, a między tymi 
jest dziesięciu Polaków. Prezesem rady nadzorczej 
jest, równie jak w tow. kolei lwowsko-czerniowieckiej, 
książę Leon Sapieha, wiceprezesem ks. Karol Jabło
nowski. Przy kolei żelaznej Albrechta na 12 radców 
m-dzorczych jest tylko u a więc mniejszość Polaków. 
Minto to w całym tym zakładzie jest zaledwie kilku u- 
rzędników Niemców i wszystkie wyższe posady po
wierzone są Polakom, podczas gdy na czele kolei Ka
rola Ludwika widzimy samych Weissów, Ozerwenków, 
Buuzlów, Urspiungów, Jiraszków, Pilchów, i Kobli- 
czków Nadto, jak tego dowodzą nieustające skargi 
Izb handlowych galicyjskich, kolej Karola Ludwika 
mając w ręku di-facto monopol jako jedyny środek 
komunikacyjny kraju z zachodem, wyzyskuje swoje 
położenie /  jak największą ujmą handlu i wszelkiej 
produkcji krajowej, dzięki uporojvi_despotycznych swo-

0 er ó ł przeciętnie na milę Koszta
Kolej żelazna. przychodu

brutto
koaztów 

ruchu *
przychodu kosztów

"
wy

noszą

Północna Fer
dynanda ■24,081.2. r2 9,155.257 240.812 91 552 37%

Staatsbahn 38,557.022 15,394.796 172.132 08.720

Siidbalm 58,397.803 22,012.774 105.032 40.070 38°/.
Eiiaabet- We.it- 

bahn 11,037.000 4,892.000 95.385 40.098 42°/,.

Theissbahn 6,575.000 2.900.000j 85.389 37.G02 44“/.

Karola-Ludwika 8,983.000 4,219.000 110,727 54.792 47"/,,

W idzimy tedy, że dzięki gospodarstwu, panujące
mu na kolei Karola Ludwika, mając 110.727 złr. prze
ciętnego przychodu z mili, ma ona tylko 61.93J c z y 
stego dochodu, podczas gdy Siidbahn z mniejszego, 
bo tylko 10.').032 złr. wynoszącego przychodu brutto, 
ma dochód czysty 64.302 złr. Ciekawego tego feno
menu zatrzeć nie zdoła i najwymowniejsze n Uczenie 
Gasety Narodowej.

W idzimy dalej, że gdyby na tych pięciu kolejach,

które porównaliśmy powyżej z koleją żelazną Karola 
Ludwika, zaprowadzono taką gospodarkę, jaką prowa
dzi rada nadzorcza pod prezesem Leonem ks. Sapie
hą i p. Herz, to koszta ruchu byłyby i na tamtych 
kolejach większe o pewną kwotę, którą to kwotę mo- 
żnaby uważać jako wyrzuconą za okno, vulgo zdefrau- 
dowaną.

I tak, gospodarując według metody Sapieżyńsko- 
Ilerzowskiej, wyrzuconoby lub zdefraudowanoby: 
przy kolei Ćisańskiej 184.800 złr.

Elżbiety 488.000
Ferdynanda 2,250.000 „ rocznie.
Państwowej 2,531.000 „
Południowej 4,559.000 „

Nie upieramy się specjalnie przy żadnem z uży
tych powyżej wyrażeń, i zostawiamy dyrekcjom po
wyższych kolei decyzję, czy należałoby sumy te uwa
żać jako wyrzucone za okno, czy jako zdefraudowane. 
Na wszelki wypadek musimy zastrzedz się, iż nie sły
szeliśmy nigdy, aby finansiści mieli zwyczaj wyrzucać 
pieniądze za okno.

Pozwolimy sobie zrobić jeszcze jedno obliczenie. 
W idzimy z powyższej tabliczki, że im większy jest 
przeciętny przychód brutto ód mili, tem mniejszy pro
cent przedstawiają —  na niesapieżyńskich i nieherzo- 
wskich kolejach, oczywiście —  koszta ruchu. Z  tego 
wynika, że kolej, Karola Ludwika, mając większy prze
ciętny przychód od kolei Południowej, powinna wyda
wać nic 47 proc., ale mniej niż 38 proc. na koszta 
ruchu —  zwłaszcza, gdy kolej Południowa ma między 
innemi także i bardo niewdzięczne linje, skazane na 
c 4g ły  prawic niedobór. Inuemi słowy, kolej Karola 
Ludw. wydaje rocznie najmniej 9 X  89.880 -  808.920 
złr. więcej, niźliby wydawać powinna, i jeżeli nas kto 
nie przekona, że suma ta wyrzucaną bywa za okno, 
w miarę jak  wpływa co roku , to będziemy musieli 
trzymać się innego jakiego przypuszczenia...

Dodać tu jeszcze wypada dla niewtajemniczonych 
w rachunki kolejowe, że wyszczególniony powyżej roz
chód tyczy się tylko czterech rubryk, a mianowicie: 
zarządu centralnego, utrzymania i nadzoru liu ji, słu
żby ruchu osobowego i towarowego i nakoniec, utrzy
mania materjału itp. lłady zaś nadzorcze pobierają 
swoje dochody dopiero jako tantiemę od dochodu czy 
stego, i tu kolej Karola Ludwika przedstawia najko- 
losalniejszą dysproporcję, równie jak  w rubryce „za
rządu centralnego.*' Zarząd ten rozciąga się np. na 
kolei Iżbiety na przestrzeń 122 mil, a kosztuj: tylko 
10;>.000 złr. —  na kolei Karola Ludwika, obejmującej 
:7 mil, kosztiija on 275.000 złr. Rada nadzorcza po

brała tam w r. 1871 tylko 7.329 złr. —  tutaj zaś 
156.713 złr. Pochodzi to v ąd, iż wyżsi urzędnicy k o 
lei Karola Ludwika mają płace niezmiernie wielkie, i 
ztąd, że istnieje na niej osobny zarząd centralny, a o- 
sobda dyrekcja miejscowa

Później przejdziemy rachunki Kolei Karola Lu 
dwika historycznie, i wykażemy, w jakiej proporcji z 
przyrostem mil i wzmaganiem się przeciętnego docho
du, rósł procent, przedstawiający koszta ruchu, za 
miast się zmniejszać. Na wszelki wypadek, zdaje nam 
się, że cyfry powyższe są dość wymowne, by- obu
dziły z letargu i najflegmatyczniejszcgo ministra.

I
„Dziennika Polskiego

K r a k ó w  5. września,
(L j Krzywda wyrządzona dr. Józefowi Zulińskie- 

inu znalazła silny odgłos w naszem mieście. —  W y 
razem tego jest, wczorajsza uchwała Rady miejskiej, 
ażeby natychmiast wysłać petycję do ministerstwa o 
nadanie dr. Żulińskiemu obywatelstwa austrjackicgo. 
Wniosek petycji postawił radca Dworski, a motywo
wał tein, iż dr. Zuliński urodził się w Krakowie, tu
taj pełnił lat parę godności uniwersyteckie, wreszcie

przyjęty został do gminy Krakowa —  Kraków więc 
przedewszyttkiem ma obowiązek stanąć w jego obro
nie wobec rządu. —  Zapewne duch przeciwieństwa, 
który czasami objawia się w szanownym pośle, był 
powodem, iż r. Zyblikiewicz wystąpił przeciwko temu 
wnioskowi. W edług niego, jest to sprawa drobna , i 
Rada miasta nie powinna zużywać przysługu,ącego jej 
prawa petycji na takie sprawy, bo głos jej straciłby 
wszelką powagę w rzeczach ważniejszych. —  Rada 
szkolna uięła się za profesorem Zulińskim, jeżeli jej 
głos ni 3 będzie wysłuchany, to tem mniej może mu 
pomódz Rada miejska, daleko mniej kompetentna 
w tej sprawie. —  W  obronie wniosku przemówił je 
szcze r. Szukiewicz, poczem wniosek przyjęto większo
ścią głosów. —  Co się tyczy przemówienia dr. Zybli- 
kibwieza, żałować należy, iż bliżej nie określił, dla 
czego sprawę tę uważa za tak drobną. —  Nam się 
wydaje, że sprawa swobodnego osiedlania się rodaków 
z innych części Polski znanych z nauki i pracy, jest 
bardzo ważną; tak ważną, jak sprawa solidarności na
rodowej. Trudno jest wymagać , ażeby rząd austrjacki 
uważał ich za zupełnie swoichy niech przynajmniej 
mają tę gwarancję bezpieczeństwa, że za nim. stoi 
cały kraj. — Dlatego uważam krok Rndy lwowskiej 
i krakowskiej jako podyktowany obowiązkiem.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej u- 
chwalono zaprojektowaną przez sekcję szkolną odpo
wiedź namiestnictwu, w sprawie szkoły sztuk pię
knych. Treścią tej odpowiedzi jest: miasto obowiązuje 
się dać grunt pod budowę szkoły sztuk pięknych, 
nadto obowiązuje się wystarać o fundusze na budowę 
budynku, jużto udając się do sejmu, jużto zbierając 
na ten cel składki; tymczasem jednak. Rada miejska 
prosi o pozostawienie szkoły w dotychczasowem po
mieszczeniu. Jak w idzicie, sprawa szkoły sztuk pię
knych, utknęła na autonomicznej drodze. —  Rada 
była skorą przed półrokiem obiecywać mieszkanie dla 
szkoły, a żadnych kroków w tym celu nie poczyniła. 
Podniesienie szkoły sztuk pięknych, na ten rok bę
dzie niepodobnem, bo pomieszczenie jest zbyt szczu
płe. Co zaś do zniesienia szkoły muzycznej, sekcja 
szkolna zaprojektowała, ażeby tę sprawę całkiem od
dzielić od poprzedniej i wnieść do namiestnictwa oso
bną rezolucję, iż zaiesienie to jest niemożebne ze 
względu na akt fundacyjny. Sekcja obawia się, łączyć 
tę sprawę z poprzednią ze względu, że jeszcze nie jest 
dostatecznie wyjaśnione, jakie fundusze szkoły muzy
cznej są do wydobycia, a połączeniem obu spraw, mo
głoby się zaszkodzić szkole sztuk pięknych. Drugi ten 
wniosek odesłań" napowrót do sekcji szkolnej, aby 
zbadała dokładnie akt fundacyjuy i fundusze szkoły 
muzycznej, a dopiero przedłożyła odpowiedni wniosek.

Od dwóch lat istnieje w Krakowie Srklasowa szko
ła żeńska utrzymywana kosztem miasta. Statut tej 
szk iły  nadaje Radzie miejskiej prawe obsadzania wszy
stkich posad nauczycielskich, a tylko w razie „opró
żnienia" pozwala radzie szkol, okręgowej takowe pro
wizorycznie obsadzać. Tymczasem już drugi rok Rada 
szkolna okręg, obsadza samowolnie wszystkie posady 
„prowizorycznie" bez konkursu. To postępowanie Rady 
szk. okręg, upoważnione po części zaniedbaniem tej 
sprawy ze strony miasta, wywołało interpelację r. B o
chenka. Wczorai odczytano odpowiedź prezydenta a 
raczej Rady szkolnej okręgowej, iż ta nie myślała na
ruszać nigdy praw miasta i obecnie natychmiast przy
stąpi do ogłoszenia konkursu na posady dyrektora i 
pr efekty.

Skutkiem takiej odpowiedzi Rady szk. okr. pre
zydent uważa sprawę tę za skończoną. Inaczej jednak 
uważała Rada m iejska, gdyż prowadziła jeszcze nad 
tym przedmiotem całą godzinę dyskusję. Sekcja| szkol
na wystąpiła z wnioskiem, ażeby wnieść zażalenie na 
postępowanie Rady szk. okr. do Rady szk. krajowej. 
Było jeszcze wiele innych wniosków, które sprawę 
coraz bardziej gmatwały. W szystkie zostały odrzuco
ne, nawet jeden i jedyny rozsądny wniosek p. B o
chenka, ażeby nie zadowolić się ogłoszeniem konkursu

Kronika lwowska.
(Nieco o dazerie. Narodowej. Cynizm milczenia i jego duch}/ 

npielcuńczc. Dzikość pixamf:a. Dajcie nam takich „ szmojgpłasó 
jacy sa V' Wiednia,, a iceirie 90 far. naszych! N r achy typograficzne. 
Rozwód w gmachu- Skarhkowskim.)

Od czasu do czasu szanowna publiczność i kroni
karzowi nie powinna brać za złe, jeżeli pomówi na 
serjo o jakim przedmiocie. Hr. Andrassy powiedział, 
że nie potrzeba armat na wróble, ja  pozwolę sobie 
obrócić ten frazes tak, że ua grubszego zwierza po
trzeba czegoś więcej, niż ptaszówki, nabitej drobnym 
śrutem. Są pewne plagi, trapiące społeczeństwo, któ
rych śmiechem zbywać nie wolno, jeżeli się chce uczy
nić je nieszkodliwemi. Do takich plag należy u na3 
niewątpliwie ta opłakana okoliczność, że pewna część 
prasy galicyjskiej bezczelnieje i dziczeje w sposób za- 
trws żający —  i o tej pladze chciałbym powiudzioć słów 
kilka.

Dziennikarstwo nie tylko na wewnątrz jest odbi
ciem opinji kraju, reprezentuje go ono i na zewnątrz, 
a to ni'e co do polityki jego wyłącznie. Z  dzienników, 
które wychodzą w pewnym kraju, można sobie zrobić 
dokładny obraz stopnia wykształcenia jego mieszkań
ców, pod względem moralnym i . naukowym, równie 
jak  pod względem powierzchownej ogłady form i oby
czajów —  zwłaszcza, jeżeli swoboda prasy nie jest 
krępowaną ustawami. Gdzie przeważa cynizm, ign 
rancja, szorstkość i prostackie grubjaństwo w pismacn 
bardziej rozpowszechnionych, tam można powiedzieć, 
że pisma te reprezentują kraj bardzo fatalnie.

Chciałbym dać dokładnie do zrozumienia, co na
zywam cynizmem, ignorancją, grubiaństwem i prosta
ctwem, dla tego też pozwolę Bobie objaśnić to przy
kładami.

Cynizmem nie jest nazywanie rzeczy po imieniu, 
wyp< wiadanie nagiej i nie ubarwionej prawdy. Cyni
zm m jest ta bezczelność, która z piętnem bańbiącein 
ośmiela się występować publicznie i poruszać się tak, 
jak  gdyby nikt nie widział tego piętna. Podobnego 
cynizmu daje nam smutny przykład Gazeta Narodowa, 
mianowicie w poruszonej temi czasy sprawie kolei 
galicyjskich. Jeszcze w roku 1869 zarzuciliśmy reda
ktorowi tej gazety, że stoi na żołdzie zarządów i kon
sorcjów kolejowych. W  procesie, który nau wytoczył, 
powołaliśmy na świadków pp. Herza i Offenheima.

Pan Herz wymówił się —  ieżeli się nie mylimy,

chorobą, p. Offenheima zaś, owego Offenheima, którego 
zna cafy Wiedeń —  nie mógł znaleść c. k. woźny, 
aby mu doręczyć cytację. Tym sposobem uniemożli
wiono nam dowód prawdy, bo dyrektorowie ruchu, 
którzy się stawili, nie wiedzieli nic o stosunkach swo
ich szefów z gazetami. Tymczasem minęły lata: Dzien
nik Polski w szereg-u artykułów wykazał nadużycia, 
popełnione przy kolei czerniowieckiej. Gazeta Narodo
wa. żachnęła się natychmiast i nazwała to wszystko 
nieprawdą, zapowiadając, że zbije gruntownie zarzuty 
Dziennika, gdy zbierze materjały. Rok upłynął, a ma- 
terjałów jakoś nie widać i nic słychać o nich. Gdyby 
przysięgli d z i s i a j  mieli wyrokować co do zarzutów, 
uczynionych w r. 1869 panu Janowi Dobrzańskiemu, 
coby też mogli orzec w 'obec +ego faktu? Gospodarka 
Offenheima doszła do tego punktu, że zbadaniem jej 
zajmuje sie sąd kryminalny, a Gazeta Nar. broni tej 
gospodarki' i świadczy się wyrokiem przysięgłych, że 
jest niewinną, spotwarzoną przez pp. Lama i Rcwa- 
kowicza.

Jota w jotę dzieje się to samo z gospodarką p. 
Herza. Dziennik Polski podnosi nie gołosłowne zarzu
ty, ale wskazuje fakta namacalne, potępiające tę go
spodarkę, Gazeta pomija te fakta milczeniem, ale na
tomiast robi z kolei Karola-Ludwika instytucję pol
ską, i usiłuje usposobić opinję publiczną na jej ko
rzyść, chociaż wszyscy wiedzą, że kolej ta jest zakła
dem nie tylko niemieckim ale wprost germanizacyjnym. 
Teraz —  któżby już nie zrozumiał, d laczego swojego 
czasu p. Herz równie jak p. Offenbeim, uchylili się 
od świadectwa w procesie pana Jana Dobrzańskiego? 
Nie dość na tem —  p. Dobrzański powiada w Gaze
cie Narodowej, że D z’ennik dla tego tylko nie milczy 
w sprawie kolei żelaznych, bo nie otrzymał zapłaty 
za milczenie. Kie jest-że zarzut taki pośredniem przy
znaniem się Gazety, iż o t r z y m a ł a  zapłatę? Wszak 
to, że ona m i l c z y ,  widzą i wiedzą wszyscy, jest 
więc w twierdzeniu jej o powodach, dla których Dzien
nik nie milczy, taka doza bezczelności, jaka tylko 
z jawną prostytucją w parze chodzić zwykła. Fisma 
wiedeńskie, centralistyczne, moralniejsze są przynaj
mniej o tyle, że nie poruszają wcale tego przedmiotu: 
wstydzą się swoich stosunków zakulisowych starają 
się nie zwracać na nie uwagi powszechnej. U nas, 
snac wstyd jest zbytecznym, można być w konsza
chtach z jawnymi oszustami, i dawać to publicznie 
do zrozumień’ 1, bez obawy śmierci moralnej.

A dla czego ? Dla tego, że poza Herzeiu i Offen-

heimetn stoi w kraju klika, która im dała sposobność 
do obławiania się na intratnych posadach, która dzie
liła się zyskami z jednym i drugim. Klika ta była 
swojego czasu wpływową i potężną, i reszta jej wpły 
wu i potęgi wystarczy może do Osłonięcia Ga~ety od 
następstw, jakieby musiało mieć jej postępowanie. R. 
Dobrzański liczy na to, że poprze go w całym kraju 
klientela tej kliki i spiesznie też zagarnia do niej 
Czartoryskich, Grocholskich i Krzeczunowiczów, iden
tyfikuje ją  z większością sejmu, jak gdyby ta większość 
dzieliła się kiedy z pp. Ilerzem i Offenheimem dyfe- 
rencją na cenie trasy kolei czerniowieckiej, wynikają
cą z porównania książek tej kolei, z księgami kolei 
Karola Ludwika ! Jak gdyby większość sejmowa w 
spółce z p. Giskrą obdarła akcjonarjuszów kolei lw. 
czerniowieckiej, lub w spółce z kim innym, akcjona- 
rjuszów fabryki papieru w Czerlanaeh! Jak gdyby a- 
jent tej większości był właścicielem kaucji, złożonej 
za Gazeic Narodowa!

Idźmy dalej. Boleśnem to jest, jeżeli organ publi
czny w ten sposób reprezentuje na zewnątrz moral- 
nO‘'ć  kraju —  a jednak boleśniejszą jest może jeszcze 
dla narodowej miłości własnej ta ciężka głupota, która 
codzień naiwnie z jego szpalt przemawia, i to przema
wia językiem drągarzów i przekupek, językiem, jakie
go używa chyba tylko prasa przedmiejska tam, gdzie 
ma swoje warunki bytu. U nas jeszcze prasa periody
czna nie dotarta tak daleko, dzienniki piszą się tylko 
dla klas, względnie wykształceńszych—  mimo to Ga
zeta N a r o d o w a  zdaje się powierzać red teję najwa
żniejszych swoich artykułów ludziom, którzy dopro
wadzili do prawdziwego artyzmu kunszt odtwarzania 
atmosfery szynkowej za pomocą czcionek drukarskich. 
Jej artykuły wstępne składają się w trzech czwartych 
częściach z przezwisk i przydomków niesmacznych , 
sypanych na prawo i na lewo, tak, że bez obrzydze
nia czytać ich niepodobna. Dzikość stylu i składni 
idzie tu w parze z wygórowanym szowinizmem naro
dowym i katolickim: rzekłbyś, że jako Polacy i kato
licy potrzebnjemy tylko przespać się trochę, a jutro 
rano pchniemy świat i jego cywńizację nowemi tora
mi, od  n as będzie uczył się polityki i gospodarstwa, 
m y damy mu naukę, n a s z a  literatura zaćmi wszystkie 
inne. Któżby sobie nie życzył, by tak było w istocie 
—  ale niostety, jesteśmy narodem, któremu tego wła
śnie dość napowtąrzać się nie można, że powinien sku
pić i wytężyć wszystkie siły, Dy nie został w tyle po 
za innymi, że polityka jego była zawsze tyle wartą,

co jego gospodarstwo, że naukę pielęgnuje tylko d o 
rywczo i szanować jej nie umie, że literaturze jego 
brak wszechstronności, a sztuce, brak krytyki i tego 
trwałego gruntu, jakim jest dla niej zamiłowanie 0- 
gółu. Zamiast tej gorżkiej, ale zbawiennej prawdy, 
kląć codzień na Teutonów i Krzyżaków, przedstawiać 
papistów jako jedynych ludzi cywilizowanych, przezy
wać „szmajgełesowstwem" to, co Laube zrobił dla 
sztuki, a „kołtuństwem" głęboko uczuciowy, -odziany 
i ludzki kierunek lepszej i większej częśc: literatury 
niomieckiej, gradem grubjaństw pędzić naród dalej w 
kierunku mistycyzmu i bezpłodnego idealizmu, inau
gurowanym przez poetów a do nonsensu rozwałkowa
nym przez ich epigonów —  to jest taka kombinacja 
nierozumu, pyszałkowstwa i prostactwa, że rumienić 
się o nia potrzeba przed każdym obcym.

Jakże silnie uderza W  n a s z e  społeczeństwo ten 
kamień, z takim zamachem rzucony onegda, w Gaze
cie, na żydów wiedeńskich za to, że pomogli Laubemu 
założyć 1 teatr! W ięc tam żydzi, zbogaciwszy się na 
giełdzie, obracaja pieniądze na to, aby znakomity dra- 
laturg mógł utworzyć scenę, rywalizującą z teatrem 

nadwornym —  a u nas ? Co robią u nas ci, co zbo- 
gacili się przy szwindlu ? i ’uczą zakonnice kosztem 
publicznym, i skąpią grosza nawet na cele własnego 
stronnictwa —  sztuka i piśmiennictwo nie znają nawet 
ich twarzy, nie ] zyczynili się d0 wydania żadnej 
książki, nie kupili jeszcze ani jednego obrazu —  a 
nie są to żydzi, ale wielcy panowie, panowie polscy, 
ci sam’ przed którymi korzyć nam się każe Gazeta 
Naród,owa, opiekunka wszystkich zagrożonych śledztwem 
karnem, orędowniczka Pasiecznych, Dobieszewskich, 
Ofienheimów i Ilerzów! Gdzie tylko ktoś nie wypełni 
obowiązku, da się przekupić, naruszy majątek miejski, 
zaprzepaści jaką fundację, sprzeniewierzy pieniądze 
akcjonarj uszów lub zestawi fałszywe racbuuki, tam w 
lot staje przy jego boku Gazeta, broni go do upadłe 
go i hałasuje przy tem na szmajgełesów, szwiudełesów 
i bandełesów, aż miło. Oto jest plaga, nad którą są
dziłem, że potrzeba zastanowić się ua serjo —  ale są
dzę, że dosyć tego będzie na dzisiaj.

wi e— przyznać się muszę, ten mój poważnj 
nastrój ńie jest bez przyczyny ./^Powiem państwu na 
ucho, że u nas w drukarni... afiś-straszy. Przed nieja
kim czasem, drukarz tutejszy p. Vogel nabył w Kra
kowie na licytacji po Kirchmajerze prasę. na której 
przez długie lata drukowano Czas —  ale odprzedał ją  
p. Rogoszowi i od kilku dni arystokratyczna ta nie-
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na posadę dyrektora i prefekty, ale wezwać Radę szk. 
okr. do ogłoszenia konkursu na wszystkie posady na
uczycielskie. Przez odrzucenie tego wniosku sprawa 
ta załatwioną została tylko w połowie i jeszcze nieje
dną godzinę czasu zabierze Radzie miejskiej.

Cholera szybko ustępuie zabrawszy okrągłe l ' /2 
tysiąca ludzi w Krakowie. W czoraj umarło tylko 8 
ludzi. Dwa szpitale choleryczne zostały zwinięte. Mimo 
to sekcja sanitarna wniosła do Rady szkolnej prośbę 
o odroczenie otwarcia szkół do 1. października.

F lo re n c ja  1. września.
(A .) Dnia wczorajszego opuścili nasze miasto p. 

Spaventa minister robót publicznych i p. Finali mini
ster rolnictwa i handlu; wyjechali do stolicy dokąd 
jutro ma także podążyć p. Minghetti, prezes gabinetu 
i ministor tinansów dotąd bawiący w naszym grodzie. 
Pojutrze ma się odbyć w Rzymie rada ministrów na 
której ostatecznie ma być rozwiązana kwestja wyjazdu 
króla do Wiednia i Berlina. Rozpuszczono pogłoskę, 
że i W iktor Emanuel uda się do Rzymu aby osobi
ście prezydować na radzie ministrów i zabrać głos w 
sprawie osobiście go dotyczącej —  lecz takowa jest 
fałszywą, a raczej zbyteczną, bo wszystkim ministrom 
którzy ostatnienii dniami widzieli się z królem jest 
wiadomem, iż tenże ma szczerą i nieprzymuszoną w o
lę przejechania się po Europie i zahaczenia nietylko 
o Wiedeń i Berlin ale także o Drezno, gdzie go cią
gną familijne stosunki i trudności tylko finansowe 
przez ministerstwo nie zażegnane mogą go powstrzy
mać od wycieczki za granicę. Ponieważ król stano
wczo objawił swe zdanie za odwiedzeniem Wiednia i 
Berlina i ponieważ opiuja publiczna także na tę stro
nę się przechyla, ministrowie już przyjęli w zasa
dzie projekt podróży królewskiej i na środowej radzie 
gabinetowej ma być tylko rozstrzygnięty sposób wy
konania tegoż, to jest: kto z ministrów ma towarzy
szyć króiowi, jak  licznym ma być jego orszak i jakim 
sposobem pokryć koszta monarszej przejażdżki. Utrzy
mują,  iż p. Minghetti wziął bardzo do serca niedosta
tek królewski i żc ma zamiar przedłożyć na przyszłej 
sesji parlamentu projekt podwyższenia listy królewskiej 
o ■> miljonów rocznie, to jest podnieść ją do 17 mi
ljonów. Jeżeli tak jest, całkiem nie winszujemy panu 
Ming-licttemu, który ad calendas graecas odłożył pro
jekt swego skąpego poprzednika pana Selli podwyż
szenia płacy urzędnikom o -i0/,,, chociaż na posiedze
niach parlamentu sam się domagał podwyżki o 10 prc. 
i'yin sposobem p. Minghetti nie mogący znaleźć 4 mi
ljonów na podwyższenie pensji urzędników, która ro
cznie w calem państwie wynosi tylko 101 miljonów, 
gotów jest królowi mającemu 12 miljonów zrobić przy
sługę przyjacielską pięcioma miljonami rocznie z krzy
wdą całej biurokracji a także całego narodu.

W  takim stanie rzeczy czyż można wnioskować
0 d-łągiem życiu gabinetu Minghetti, którego szastanie 
publiczuogo grosza nietylko surowo skarconem zosta
nie przez Sellc i (Jambry-Digny, jego przeciwników 
finansowych, ale także przez parlament zostanie potę- 
pionein, co nieochybny upadek i śmierć cywilną ca łe 
go ministerjum za sobą pociągnie.

Od tygodnia przybył za urlopem p. Cadorna, am
basador w Londynie, i ży wo kołace w Rzymie, aby 
go uwolniono ud tej posady , a dano mu jaką prefek
turę w kraju, jako br.dziej odpowiednią jego zdolno
ściom i życzeniom, lecz zdaje się, że będzie musiał na 
swe staunwisko powrócić, bo ministerjum słucha próśb
1 przedstawień jego, jak to mówią, uszami kupca, czyli 
ornecki dd mercante, a raczej powiedzieć należy, cał
kiem im ucha nie daje.

Dzisiejszy Journal de, Rome podaje wiadomość, 
że zawiązało się w Rzymie towarzystwo, które ma za
miar, jeżeli francuskie dobra kościelne będą na sprze
daż przez ambasadę wystawione, jak  się tego spodzie
wają, nabyć kościoł św. Klaudjusza, przez Zmartwych
wstańców obsługiwany i utrzymywany i przerobić go 
na teatr opery komicznej. W  całej tej operacji, o ile 
nie mylą mnie domysły, działa skrycie ręka pruska, 
która dwie rzeczy ma tu na celu , upokorzyć Francu
zów, a zwłaszcza Burbon iw, których kosztem był 
wzniesiony rzeczony kościo.1, i ośmieszyć Polaków, 
mających tain jedyną swą reprezentację i schronienie 
w wiecznym grodzie. Ultramontańskie zasady Zinar-

gdyś i potrójnie rzymsko-katolicka maszyna ugięła 
dumne krakowskie swoje koła, walce i śruby w służbę 
komuny lwowskiej. Gdy jej po raz pierwszy przyszło 
odbijać Dziennik na tym samym fundamencie, na któ
rym dzięki długoletniemu oksydowaniu się ołowiu, 
dziś jeszcze widzieć można odbicie pięciu świętobli
wych łamów 7'i:neó!k podwawelskiego, śruby, walce i 
koła podniosły bunt głośny i groźny. Było to śwista
nie i łoskot, i zgrzytanie, i warczenie nie do opisania, 
czernidło nic chciało chwytać się czcionek , grzebień 
mosiężny targał papier, i nadaremnie mechanik wy
tężał całą swoją umiejętność —  mieliśmy tu do czy
nienia z siłami nadprzyrodzoneini, szydzącemi z wszel
kiej taehnologji. Na szczęście, przypomniałem sobie, 
że jeden z moich zuajoinycli posiada szpicrut, który 
był niegdyś własnością śp. Adama Potockiego. Pobie
głem prędito po ten instrument, i - - o  dziwo! zaledwie 
wszedłem z nim do drukarni , gdy maszyna poczęła 
funkcjonować ja k  najporządniej. Odtąd szpicrut z pod 
Baranów wisi ciągle na ścianie, a feudalno-klerykalna 
maszyna drukuje bez zająknienia wszystko, co je j ka
żą. Za to, wedhigązeznań stróża, co nocy około dwu
nastej rozlegają się. w lokalu maszynowym głuche echa 
psalmów i egzorcyziuów łacińskich; i kto ma odwagę 
zajrzeć przez dziurkę od klucza, moża widzieć cienie 
różnych biskupów, Opatów/ i cywilnego duchowieństwa, 
okrążające sprofanowaną prasę poważnym gęsiorem i 
skrupiające święconą wodą. Każdy przyzna, że w 
takich warunkach mrowie musi przechodzić' człowieka,
i że trudno żartować, jeżeli się nie jest pewnym , czy 
nagle nie wylezie z którego kąta duch i nie wygłosi 
jakiej rozprawy przeciw deifikacji idei państwa, lub 
przeciw nie-deifikaeji ks. Goliana. t

W  szerokich kołach zrobiła tego tygodnia nie
małe wrażenie „separacja od łoża i stołu“ , która za
szła między Teatrem a Operą lwowską. Mówią, że 
zanosi się na rozwód zupełny, że Teatr ożeni się z 
Karot! ńirką, a ( )pera wyjdzie także za mąż, jeżeli się 
znajdzie konkurent. Będziemy tedy mieli aż dwa sta

ła dramatyczne polskie w naszem m ieście; sądzę, że 
potrafimy otoczyć obadwa równą miłością i że odwi
ązać je  będziemy jak najczęściej— gdy się zaś zbierze 
sejm , ̂ będziemy krzyczeli w niebogłosy, aby wyposa
ży! ou.edwie pary, czyli utworzy się już raz towarzy
stwo akcyjna przyjaciół sceny narodowej, lub nie. 
Towarzystwo to jakoś nie może przyjść do skutku, 
zapewne z poaodu,  że nie ma we Lwowie szmajgełe- 
sów wiedeńskich. M ogóle u nas te>-az nie tylko nie 
kleją się , ale rozklejają się towarzystwa, a o zgroma
dzeniach nikt i marzyć nie śm ie, oprócz komitetu 
przedwyborczego, który marzy podobnoś więcej z obo
wiązku, niż z przekonania o zwołaniu wyborców lwo
wskich. Ale być może, że się zejdą —  wszak las Bir- 
namu przyszedł pod Dunsinane, a człowiek nh naro
dzony z kobiety stał się strasznym Makbetowi!

twychwstańców, głośna ich przyjaźń z ks. Ledócho- 
wskim i oszkalowanie przed kilkoma laty lir. Arnima, 
posła pruskiego, jako ajenta policji papieskiej (w sp"a- 
wie p. Kulczyckiego) są aż nadto silnemi pobudkami, 
aby ich urzędowe siedlisko i miejsce propagandy w 
Rzymie zniweczyć, ośmieszyć i podać w pogardę —  
przy czem i imię polskie na szwank wystawione zo
stanie , bo krzykliwa koterja zawsze się identyfiko
wała z naszym krajem i narodem.

W  ostatnim miesiącu tutejsza kolonja polska do
tąd złożona z pp. Lenartowicza, Gundelacha i Barącza, 
rzeźbiarzy i p. Mireckiego malarza, znacznie się po
większyła przez przybycie trzech rzeźbiarzy z W ar
szawy: pp. R ygiera, Kryńskiego i Godeckiego, a o- 
prócz tego zapowiedziane jest rychłe przybycie kilku 
innych rzeźbiarzy i malarzy. Na zakończenie dodam, 
iż p. Lenartowicz za swą głowę ś. Jana na owalnym 
półmisku rzeźbionym , którą z powodu umieszczenia 
w niewłaściwej sali uważano za zgubioną a przynaj
mniej zawieruszoną, otrzymał medal zasługi, tern bar
dziej dla kraju naszego zaszczytny, iż mu go przy
znano w oddziale włoskim, gdzie z pewnością na kon
kurencji nie zbywało.

Sprawy zagraniczne.
Uroczystość postawienia pomnika w Berlinie na 

pamiątkę zwycięstwa pod Sedanem, była czysto woj
skową. W  otoczeniu cesarza Wilhelma znrjdowali się 
sami jenerałowie, a między nimi Bismark, także w u- 
niformie jenerała. Na pamiątkę tego obchodu, różne 
warownie w ziemiach zabranych Francji i Danji, o- 
trzymały nazwy jenerałów pruskich. Osoby mniej wa
żne otrzymały ordery, Niezwłocznie po uroczystości 
Bismark opuścił Berlin, a że był w złym humorze 
przez cały dzień 2. września, wielu zatem snuje ztąd 
wniosek, że świeżo upieczony książę jest niezadowolo
ny, iż jego zasługi bywają przygłuszane militariami 
uroczystościami,"w których on może brać udział tylko 
jako jenerał in partibus.

Berlińska Prooinzia! Correspondenz donosi: Z  obe
cności kanclerza, prezesa ministrów i ministrów, ko
rzystano dla porozumienia się ministerstwa nad wa- 
żnemi kwestjami. Zaniechauo myśli zwołania parla
mentu. W ybory do sejmu pruskiego odbędą się pra 
wdopodobnie w końcu października. Tenże dziennik 
donosi: Opuszczenie Verdun nastąpi 8. października. 
Dalej potwierdza ten dziennik, żo cesarz w ostatnich 
dniach dał dowód swojej dawnej rzeźkości i zupełnej 
świeżości, a dnia 5. bm. jedzie z cesarzową do W ei
maru na obchód wjazdu. Około 20. bm. oczekują w 
Berlinie odwiedzin króla włoskiego, gdyż na objawio
ny przezeń zamiar odwiedzenia cesarza we wrześmu, 
przesłano mu serdeczne zaproszenie od cesarza. Zjazd 
ten stanowić będzie wymowne stwierdzenie bliskich i 
przyjaźnych stosunków, zawiązanych oddawna między 
obu d worami i rządami.

Nowe przesilenie minisferjalne w Hiszpanji. Szcze
góły onego jeszcze nam nieznane ani też koniec jego. 
Wiadomo tyle tylko, że między rządem a jego prze
ciwnikami szło o zastosowanie kodeksu karnego woj
skowego do powstańców, wziętych w niewolę i pod 
sąd oddanych. Lewica skrajna chciała znów cześć wła
dzy wykonawczej zagarnąć przez to, iż postawiła 
wniosek, aby zatwierdzanie wyroków na śmierć ska
zujących służyło nie naczelnikowi rządu, lecz korte- 
zom, jako reprezentującym najwyższą zwierzchność w 
kraju. Oprócz tego zaś wniosek ten służył na to, iżby 
kara śmierci nic była  wykonywaną. Albowiem nigdy 
Izba nie uchyli się w takim przypadku od uczucia 
litości i żaden deputowany nie weźmie na siebie od
powiedzialności za głosowanie na śmierć. Wszelako 
tylko sześcioma głosami wniosek ten upadł. Sprawa 
zaś kodeksu wojskowego jeszcze nie rozstrzygnięta —  
przeto i kwestja gabinetowa jeszcze nie uchylona.

Z  Madrytu telegrafuj ą w tej sprawie d. 3. wrze
śnia, w nocy: „Kortezy w zięły dziś pod rozbiór wnio
sek "Tzględem zastosowania regulaminu wojskowego 
w całej jego rozciągłości. Poprawka 01avy, żądająca, 
aby w razie zapadnięcia w yroków śmierci, takowe by
ły  przedkładane kortezom do potwierdzenia, została 
odrzuconą 88 głosami pnieciw 82. Zapewniają, że 
w razie przyjęcia wniosku o regulaminie wojennym, 
Salmeron podałby się do dymisji, a miejsce jego ob
jąłby Castelar.u

Krewny marszałka Mac-Mahona, dawny par fran
cuski n argr. Harcourt, przeznaczony jest na posła do 
Wiednia. N>e byłaby taka nominacja w innej chwili 
zwróciła uwagi, ale obecnie uchodzić ona może za 
związaną ze sprawą fuzji, tak, iż wydawać się może, 
że przez p. Harcou.rta hr. Chaoubo będzie najbliższe 
miał stosunki z r7;ądem paryskim.

K r o n i k  a.
(d. 6’. wrr.cinia.)

O b ie  s t r a ż e  O g H io ir e  m. Lwowa, ochotnicza i 
miejska , zamierzają urządzić w poniedziałek (8. bm.) po 
południu popis wspólny z przyrządami na dziedzińcu ratu
szowym. Popis ten odbędzie się zapewne o godz. 2. lub 
3, gdyż o godz. 4. nastąpi zgromadzenie przedwyborcze. 
Na popis straży zapraszamy całą publiczność.

I*. J a n  D ób r z a ń sk i kolportuje wlasnoustnie i 
przez swoica powierników n ajn ow szy  piód swojej muzy, u- 
rodzony w chr i, gdy go itoś pi yparł do muru, dla cze
go tak bezwstydnie broni Offeuheimów i Herzów. „Bo 
Dziennik Polski. —  brzmiała genjalna odpowiedź— chce u- 
sunąć Herza, aby... Ziemi ałkowsld został jeneralnym dyre
ktorem kolei.“ Awans z ministra na jeneralnego dyrektora 
kolei jest w istocie rzeczą bardzo ponętną, nieprawdaż? 
Nam się zdaje, że nie przyjąłby go nawet sam p .  Dobrzań
ski , zwłaszcza , gdy ministerjum zamierza zmusić zarząd 
kolei Karola-Ludwika do zredukowania pensji jeneralnego 
dyrektora na stopę właściwą, tak jak i czerni owieckiej ko
lei zarzucono -ir pierwszej linji kolosalną gażę , którą po
bierał p. Offenheim.

K o p ie c  l in j i  L u b e ls k ie j . Dowiadujemy się, 
że bardzo wiele rodzin zamyśla się wybrać w dzień św. 
Michała na Kopiec Unji. Będzie to zebranie połączone z 
zabawą, którą w Krakowie powszechnie „rękawką11 nazy
wają. Pojedyncze domy porozumiewają się już w tym 
względzie , aby każda rodzina zaopatrzyła się w odpowie
dnie bakałje, które podobnie jak z Kopca Krakusa mają 
być rzucane ubogiej młodzieży, zgromadzonej u podnóża 
Kopca.

Będziemy więc mieli „rękawki.11 Nie pozostaje nam 
więc nic innego, jak zachęcić mieszkańców do jak najlicz
niejszego ućlziału w tej zabawie, a tak i ubogim zrobimy 
przyjemność: i sami się zabawimy, a może zwyczaj ten u- 
trwałi się i choć jedno święto narodowe odpowiednio ob
chodzić będziemy.

W koiicu czynimy uwagę, że poźądanem byłoby, aby 
które z tou arzystw, np. „Gwiazda11 łub „Sokół11 zajęło się 
uświetnieniem tej zabawy, np. postaraniem się o muzykę 
na ten dzi«ń, a wieczorem o jakie oświetlenie itp.

B ezp iec zeń stw o  p u b lic z n e  we Lwowie. Mia
sto nasze obfituje obecnie w nader sprytnych rzezimieszków, 
którzy zdolni są wśród tłumu ludzi napaść i obrabować bez 
hałasu. Mamy jeden fakt, który miał miejsce w ogrodzie 
miejskim. Pan D. powracając z miasta d. 3. bm. o godz. 9.

wieczorem, dla skrócenia drogi zamierzył przejść przez o- 
gród miejski. W ogrodzie grała jeszcze muzyka wojskowa 
i mnóstwo ludzi spacerowało, to też przez ogród udało mu 
się dość szczęśliwie przejść , dopiero gdy dochodził do 
ścieżki, którą się łączy z ulicą Mickiewicza pod ś. Jurem, 
spostrzegł , że na ławeczce siedziało 4 mężczyzn i jedna 
kobieta. Jeden.z mężczyzn wstał, zbliżył się do pana D., 
przypatrzył mu się i w jednej chwili z mistrzowską zrę
cznością zarzucił mu chustkę na głowę i zatkał nią usta, 
zagroziwszy panu D., że jeżeli będzie się szamotał, to go 
przebije, a drudzy jednocześnie obszukiwali jego kieszenie. 
Wszystko to nie trwało dłużej jak 8 minuty; pan D. zo
stał bez zegarka , pierścienia, i pularesu , w którym było 
32 guld., liczy zatem w tych 3 minutach straty przeszło 
60 guld.

Gdzież jest straż bezpieczeństwa? W miejscach ludnych 
gdzie jej mniej potrzeba znajdzie mnóstwo policjant' w a'J 
w miejscach niebezpiecznych nigdy ich nikt nie wiutf'/’

N a d w orcu  ca ern io w ieck im  we Lw, ;ie 
wszczął się d. 4. bm. około godz. 7. wieczorem z niewia
domej dotychczas przyczyny ogień w jednem z biur dyre
kcji ruchu, lecz w skutek spiesznej pomocy został jgaslony 
w krótkim czasie. Biura tej dyrekcji mają jakieś osobliwsze 
szczęście do pożarów.

M onie n iew iad om ego  w ła ścic ie la . D. 5. 
bm. około godz. 6. zrana zastał cywilno-policyjny strażnik 
Sobel w podwórzu pod 1. 96 za rogatką żółkiewską parę 
koni całkiem spoconych od prędkiej jazdy. Dwóch młodych 
izraelitów, którzy przyprowadzili te konie , umknęli, wi
dząc strażnika policyjnego , dopytującego się o właściciela 
koni. Konie te są rasy wiejskiej i niezawodnie są "kradzio
ne. Jeden koń skaro-gniady 5— 6-letni, druga klacz 2-letoia.

(G. L.)
W y b o r y  u zu p ełn ia ją co  jednego członka do 

rady powiat, w Grybowie z grupy większych posiadłaści 
roz"'Suje namiestnictwo na 8. października br. a jednego 
członka do tejże rady z grupy gmin wiejskich na 6. paź
dziernika br.; wybory odbędą się w mieście powiatowe®.

M rak ów  ft. września. Liczba wypadków chc ery 
zmniejsza się stale. Wczoraj ntnario w szpitalach tylke 3, 
w domach prywatnych miasta i na Podgórzu 8 osób. Po
zostaje w leczeniu w szpitalach 50 osób.

M atusz, 3. września. (Kor. Dz. Polsk.) Ze wszy
stkich kończyn kraju odbieracie rozliczne doniesienia o uie- 
szczęsuej epidemji, wydzierającej dziennie tysiące ofnv, z 
Kałusza natomiast obfitującego w rozliczne korespondencje 
o wszystkiem i niczem, nie pojawiło się dotąd ani jedno 
doniesienie o postępie tej okropnej choroby, która ojano- 
wawszy w tutejszym powiecie 35 miejscowości, wyrrądza 
straszliwe spustoszenia. Nie dość bowiem że dziennie ;iną 
setki ludu, plony przepadają bezpowrotnie na polu, z kąd 
do przewidzenia głód i nędza w najbliższej przyszbści, 
ale nadto zwątpienie opanowało do tego stopnia lud wiej
ski, iż tenże szukając jedynej pociechy w karczmie, pijań
stwem śmiertelność swą tern więcej pomnaża. Tylko nie
zmordowanej pracy tutejszego lekarza powiatowego, p Fry- 
dryka Dzikowskiego, jego nadludzkim wytęźeniom i po
święceniom, z narażeniem częstokroć własnego życi:, tu 
dzież energicznym zarządzeniom tutejszego starosy, j. Kul
czyckiego, zawdzięczyć należy, że epidemja ta nie Przy
brała dotąd groźniejszych rozmiarów. W Kałuszu sanym 
osobliwie w Bani, wyrywa cholera dziennie po kilka i kil
kanaście ofiar. Dzwony, śpiew pogrzebowy, płacz i jęki, 
przerażenie i trwoga —  to nasz chleb dzienny.

M u l i k ó w ,  6. września. (Kor. Dz. Pol.) Dzwny 
przypadek kradzieży został przed kilku dniami tu p<peł- 
niony, w którym złodziej okazał nietylko odwagę , te  i 
osobliwszy spryt, bowiem l gospodarzy, koło wójta mie
szkających, w następujący sposób okradł: U pierwszego,
gdy z pola z nreczką po 10. godzinie powrócił i wóz tak 
naładowany zostawił, zbrodniarz na podwórzu z wo2u 
hreczkę zebrał i pięknie w kopy poustawiał, wóz wycią
gnął na ulicę przy drodze wiodącej do Żółkwi, dalej udał 
się do drugiego gospodarza i wybrał mniejsze drabinki, bo 
tajmte: z drabiniastego woza za wielkie były, u 3., samego 

. W~itat zabrał zaprząż całą, u 4. nabrał sobie słomy, po
tem opiął się na pastwisko, blisko gościńca i tam wziął 
5. gospodarzowi Igo konia i 6mu także Igo konia, aby 
dobrą? parę dobrać. —  Do dzisiejszego dnia nawet śladu 
złodzieja odszukać nie zdołano.

C z o r t k ó w  4. września. ( Koresp. Dzień. Polsk.) 
Piszę z trochę weselszych okolic, a to z powiatu niedotknię- 
tego w tym roku epidemją; za to w roku zeszłym graso
wała niemiłosiernie. „Strzeżonego Pan Bóg strzeże11, mówi 
przysłowie, byłoby zatem rzeczą pożądaną, gdyby starostwa 
hnsiatyńskie i burszczowskie przynajmniej na miesiąc wrze
sień zabroniły targów w miasteczkach Chorostkowie i Pro- 
bóźuy w Husiatyńskiem i w Jezierzanach w Borszczowskiem.

Te 3 miasteczka położone niedaleko jedno od drugiego, 
bo w odległości po 2 mile, mają zwłaszcza teraz w jesieni 
tak walne targi tygodniowe , jak niejedno miasteczko jar
marki roczne ; i tak Cborostków w poniedziałki, Probóźna 
we wtorki a Jezierna w środy. Targi te są najwięcej na 
zboże i woły. Po te ostatnie zjeżdżają kupcy z dalekich 
stroń od Podhajec, Bołszowca itd. Łatwo przeto można i 
do nas na nowo zawlec epidemję , zwłaszcza gdy warunki 
są po temu, bo włościanin pszez 3 dni nie je nic ciepłego 
prócz wódki i owoców, gdyż mając blisko do każdego mia
steczka nie opuszcza żadnego ytargu. Wcale nie przesadzę, 
jeże? powiem, żo na każdym takim targu jest kilka tysię
cy ludzi.

TŁ  M ik o ła jo w a  podaliśmy w N. 204 Dzień. Polsk. 
z w s z e l k i e m  z a s t r z e ż e n i e m  doniesienie o proce
durze z mięsem w jatkach tamtejszych i prosiliśmy w y 
r a ź n i e  o w y j a ś n i e n i e .  W skutek tego otrzymaliśmy 
ztamtąd list podpisany przez kilku starozakonnych , legali- 
zowa iy przez zwierzchność gminną , który wiadomość po
daną w N. 204 wyjaśnia w ten sposób, iż wypadku wla
nia wody lub włożeuia szmat, któremi trupa cholerycznego 
obmyto, do wnętrza bydlęcia zarżniętego wcale nie było. 
Wiadomość o tern przez nas samych z powątpiewaniem 
przyjęta, okazuje się być plotką ztąd powstałą, że „niepo
jętym sposobem urządzono szpital choleryczny w domu, 
gdzie się od dawna jatki znajdowały11, przez co zmuszono 
właś.iciela tych jatek do wyprowadzenia się, gdyż nikt nie 
chciał od niego mięsa kupować. Wprawdzie zagrzebano re
sztę mięsa w tychże jatkach pozostałego, ale to dla tego, 
ponieważ takowe zaczęło się już psuć, a było to nietylko 
mięso t. zw. trefne , tj. dla chrześcjan przeznaczone , lecz 
także koszerne, tj. dla żydów przechowane. Taką jest treść 
otrzymanego wyjaśnienia.

$ t o w .  p o c z t m .  i  e & s p . O a i . ,  B u k .  i  W .  
k s .  K r a k o w s k i e g o .  Zjazd pocztmistrzów odbędzie 
się w Wiedniu dnia 20. września b. r. o godzinie 10. 
przedpołudniem w sali akademji handlowej „Wiener Han- 
dels-Ak-demie1. redakcji gazety OesterrsicMsch-unga- 
risc/ie Post Minoritenplatz nr. 2., II. p.ętro, udzielą bliż
szych szczegółów. Komitet centralny umieszcza biorących 
udział kolegów i wynajętych lokalnościach na Leopold- 
stadt. Pokój dziennie z usługą 1 zlr. 50 ct. Pragnący 
otrzymać mieszkanie powinien zgłosić się do redakcji Oest.- 
ung. Post, donosząc na ile dni i z iloma łóżkami potrze
buje lokalu. Koleje żelazne zniżyły dla każdego jadącego 
cenę o 40 pret.

Wnioski postawić się mające na zjeździe, zechcą mi 
koledzy przysłać do 15. b. m. do Złoczowa, a od 15. uo 
19. b. m. pod moim adresem do redakcji gazety naszej 
Minoritenplatz nr. 2.—  Złoczów, 4. września 1873. Matka.

O sta tn i z  A rp a d ó w . W Paryżu umarł temi 
dniami w skromnem mieszkaniu przy ulicy Vaugirard, Fran- 
ciszek-Klaudjusz-Augus1 książę de Crouy-Chanel, który mie

nił się królewiczem węgierskim i wywodził się od Arpa
dów, którzy na tronie węgierskim wygaśli w 1301 r. U- 
marł mając lat 80.

P ro b o szcz  w O ó r n ie ,  w powiecie stryjskim, 
ma osobliwsze szczęście do chrzczenia izraelitów, nawracają
cych się na wiarę chrześcjańską. I tak za czasów swego 
tamże urzędowania wychrzcił on 9. maja 1866 18-letnią 
żydówkę Reizię Gartenberg, która na chrzcie otrzymała 
imię Eufrozyna; 19. maja 1867 wychrzcił brata tejże, Kel- 
mana Gartenberga , który się obecnie nazywa Mikołaj G.; 
28. kwietnia 1872 wychrzcił Ryfkę Tauchner, 18-letnią 
żydówkę, którą nazwał na chrzcie Eufrozyna; 15. grudnia 
1872 ochrzcił 19-letnią Malke Klinghofer, nadając jej imię 
Anna. To garnienie się izraelitów do wspomnianego pro
boszcza, zjednało mu taką sławę w okolicy, że gdzie tyA - 
zniknie juki izraJJt.-i nosąlżony fio chęć trychrzczcnit* 
natychmiast udają się jego w.pć wyznawcy do proboszfza 
w Górnej. Tak np. w reku bież. w sa.uc święta wifik*- 
nocne o północy zjechali doń izraelici ze 8kolego , poszu
kując jakiejś zbiegłej z Demnej izraelitki; nie znaleźli jej 
jednak tamże, bo wyjechała do Lwowa.

W . k s . A le k s y , trzeć syn cara, zwiedzał nieda
wno Syberję. Przedstawiła ona mu się oczywiście w bar
dzo różowych obrazach, bo nawet mógł powziąć dobre wy
obrażenie o kwitnącym tamże przemyśle i sztukach pię
knych. Z listu prywatnego dowiadujemy się, że w Irkucku 
przyjmowano ks. Aleksego bardzo świetnie i ofiarowano 
mu zwyczajem słowiańskim chleb ze solą, ale chleb na 
złotej tacy i sól w złotej solniczce. A tacę tę rytował 
Polak , Lubenau, zesłany z Warszawy ; rysunek jej robił 
Polak Siciński, futerał robił Polak Woszczyński a pudło 
Kobierski; chleb nawet ofiarowany ks.Aleksemu piekli Polacy. 
Dalej piszą wr tym liście, że w Kiachcie wystawiono bra
mę tryumfalną z eybików herbaty, ustrojono zielenią V 
ozdobiono małemi skrzyneczkami drogiej herbaty. Całą tę 
bramę ofiarowano w darze księciu, a kosztowała ona 75' 
tysięcy rubli; drugie zaś tyle złożyli kupcy gotówką na 
założenie szkoły rzemiosł.

Jeszcze ok oliczn ościow e w ierszyk i je< 
n c ra la  M oraw sk iego . Po r. 1850 stawał w obro
nie praw języka ojczystego , jak wiadomo, poseł nasz z 
krobskiego powiatu, ś. p . E r a z m  Stabl ewski ,  dziedzic 
Dłoni. Kiedy wrócił z Berlina, zjechało się do Dłoni wie
lu obywateli, aby mii za jego piękną mowę, którą na sej J 
mie wygłosił, złożyć podziękowanie; w liczbie przybyłych', 
był także i jenerał Franciszek Dzierźykraj Morav ski, a 
wznosząc zdrowie szanownego posła, poeta nasz następny 
wiersz zaimprowizował:

„Kto w swych mowach polską ziemię 
Z obcego czyści kąkolu,
I spodlałe .........  plemię
bieeze jakby na Psiem Polu,
Temu choć już z świata niknę 
I "Prawie jestem staruszkiem,
Jeszcze gromkie „Vivat“ ryknę,
I ten kielich spełniam duszkiem.

Wiersz inny, pióra jenerała Er. Morawskiego, wyry 
ty na kamieniu, położonym pod starożytnym dębem w o- 
grodzie w Smolicach jako pomnik dla żony jenerała Umiń
skiego, z domu Gembart, primo voto Piotrowskiej.

(Kamień ten później skradziony został; powiadauo, że 
córka jenerała, kiedy wieś tę rząd zasekwestrowa?, a je 
nerał bawił na wygnaniu w Belgji, przejeżdżając nocną 
porą przez Sinolice, jako pamiątkę po matce z sobą n- 
wiozla).

W tych lubych cieniach ileż chwil szczęśliwych 
W słodkiej ufności, na rozmowach tkliwych,
Spędziłem z Tobą Miejsea pozostały 
Tych b.ińłj^h . ieni i f^cli w bu krv .
Lecz wszystko znikło przed memi oczyma —
Już Ciebie nie ma!

4’uriotta. W inseratach, zamieszczonych w doda
tku do Kurjera Warszawskiego, zdarzyło się, że ktoś 
podał, iż potrzebna jest panna do krawiecczyzny, '• y.z ży
ciem lub bez życia!11 Teraz zaś na jednym z domów war
szawskich wywieszono kartę, na której napisano, że pie
karnia jest do wynajęcia dla piekarza.1' Szkoda, że nie 
dla jakiego fryzjera, któryby się chciał zastosować w ro
bieniu tak dużych koków, jak obecnie wypiekane są bulki.

B a lo n ik .! dziecinne zostały wyzyskane przez fa
brykantów i kupców jako środek reklamy. Wynalazcą ich 
był fabrykant w Saint Denis, który będąc zagrożony ban
kructwem, wpadł na myśl fabrykacji takich baloników i 
w 8 miesięcy zarobił 500.000 fr. W zeszłym roku jeden 
z domów handlujących galanteryjnemi wyrobami, wpadł na 
myśl wyrabiania baloników, jako prospektów handlowych; 
przykład ten znalazł licznych naśladowców i dziś już po
wstało około ( fabryk dostarczających od 1.200 do 2.000 
baloników dziennie. Fabrykacją zajmują się głównie ko
biety. Ogromne transporty tych baloników odchodzą do 
Niemiec i Wioch.

F a b ry k a  b o żk ó w . Podczas gdy chrześcjanie 
amerykańscy posyłają całe zastępy misjonarzy pomiędzy 
pogan, w celn szerzenia nauki Chrystusa, pewien dom han
dlowy amerykański fabrykuje rozmaitego gatunku bałwan
ki, „które dostarcza na indyjski rynek'1. Towar ten pro
ponowany jest za tak niskie ceny przez dzienniki amery
kańskie, że angielscy fabrykanci nie są w stanie tak ta
nio go dostawiać. Charakterystycznym jest przytem szcze
gół: że transport bożków płynie najczęściej na tych sa
mych statkach, które wiozą do Iudji misjonarzy!

W  rzccasypospolifcj a r g e n ty ń s k ie j . w 
prowincji liioja , w dolinie Famatina , odkryto istotne El
dorado. Jak donoszą amerykańskie dzienniki, 2-kwadratowe 
mile tego zlotem płynącego kraju sprzedano za 100 mi
ljonów dolarów. Wrażenie niesłychane wywołało to od
krycie w calem La Plata ; spekulanci spieszą do Arglji po 
kapitały do eksploatacji kopalń. Szczęśliwym odkrywcą 
tych skarbów był jakiś kolonista niemiecki, który, poszu
kując złota, wędrował po argentyńskiej republice i natra
fił wreszcie na dolinę Eamatina 150 mil długą a 30 sze
roką, znaną ze swych kopalń srebra. Odkrywszy złoto w 
ogromnej ilości, zachował to w tajemnicy i nabył za małe 
bardzo pieniądze kilka mil kwadratowych do rządu nale
żącej przestrzeni, z której obecnie 2 kwadr, mile, jak to 
już wspomnieliśmy, odprzedał podobno pp. Madezo i Castro 
za 100 mil. dolarów, z których 25 wyliczono mu zaraz, 
resztę zaś pod gwarancją 33.000 dolarów dziennego do
chodu mają nabywcy spłacać częściowo. Na wieść o tern 
w Buenos Ayres i calem La Plata wybuchła podobna go
rączkowa chciwość złota, jaka panowała w 1849 roku w 
Stanach Zjednoczonych.

k'o to lllOŻc p a r a ! Rozmawiano o szybkości po
ciągów kolejowych w Anglji i Ameryce. Posypały się jak 
z rogu obfitości opisy zdumiewające, przykłady nie do u- 
wierzenia. —  To wszystko nic— mówił jakiś Gaskończyk—
W porównaniu z błyskawicową jazdą u nas. Wystawcie so
bie państwo, że pewnego dnia przybywam na pociąg ku- 
rjerski. Spóźniłem się trochę; więc gdy trzeci raz zagwi
zdano, wskakuję do wagonu i znajduję się w oddziale dam. 
Zawiadowca stacji , jakiś nudny jegomość, krzyczy, ciska 
się, i chce mię koniecznie ztamtąd wyprowadzić. Ja z na
tury jestem gwałtowny. Gniewam się więc, krzyczę także, 
nareszcie przyprowadzony do ostateczności podnoszę rękę...
W tej chwili pociąg ruszył, i czy uwierzycie państwo, że 
policzek... dostał się zawiadowcy następnej stacji! Nie 
łatwo było mi przeprosić tego pana... który nie chciał 
zrozumieć, że żyjemy w czasach kolei żelaznych i telegra
fów elektrycznych !

S ta ty sty k a  d y p lo m ó w  h o n o ro w y ch . W
szwajcarskiej Grenzpost oblicza ktoś, że w Szwajcarji przy-
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pada jeden dyplom honorowy na 108,000 mieszkańców, w 
Belgji na 250,000, w Niemczech na 400,000, w Austrii i 
Węgrzech na 443,000, we Francji na 462,000, w Holan- 
dji na 650,000, w Norwegii i Szwecji na 655,000, w Da- 
nji na 900,000, w Wielkiej Brytanji na 1,222,000, we 
Włoszech na 1,405,000, w Moskwie na 3,550,000 mie
szkańców.

T r a fn e  od p ow ied zi. Mąż powraca do domu 
w humorze Bachusa. Połowica spotyka go we drzwiach i 
mówi:

—  I znów wracasz z knajpy. Gdybym by]a tobą, to- 
bym się ze wstydu schowała pod ziemię.

—  Duszo moja droga! —  odpowiada przepełniony spi- 
rytualjami małżonek. —  Masz rację! Daj mi więc klucz do 
naszei piwnicy, bo są tam jeszcze trzy butelki piwa ba
warskiego.

Jeden z bank.„rów paryskich, bardzo bogaty, publiko
wał w dziennicach następujący anons:

„Żądanym jest człowiek do pełnienia obowiązków ka
sjera ; wakans ów otrzymać może jedynie zdolny do sie
dzenia bez przerwy w kasie przez trzynaś :ie godzin. Wia
domość itd.“

W kilka dni potem zjawił się w gabinecie Midasa czło
wiek w średnim wieku, przyzwoicie ubrany, z ogłoszeniem 
wyjętem ze szpait dziennika.

—  Znasz pan dobrze manipulacje rachunkowe ? —  za
pytał bankier przybyłego.

—  Znam.
—  I jesteś pan pewny, że zdołasz wysiedzieć na krze

śle przy kasie bez przerwy 13 godzin?
—  Daję słowo honoru
—  To zdaje mi się cudownem! —  zawołał bankier, ko

łysząc się w aksamitnym fotelu.
—  Siedzieć trzynaście godzin bez przerwy na jednem 

miejscu —  rzekł kandydat na męża zaufania— to dla mnie 
fraszka. Ja siedziałem już przez siedm lat w więzieniu za 
kradzież.

H o resp o n ilen e je  R e d a k c ji. Panu H. L. w 
Brodach: Czysta fikcja. —  Panu J. R. W. we Lwowie: Ka
techetą gimnazjum polskiego we Lwowie został mianowany 
ks. Lndwik Kloss, Na to, co pan przytaczasz w liście, po- 
trzebaby dowodów i ustnego porozumienia się.

Panu Teofilowi D. w Londynie: Przykro nam, że pię
knej pańskiej korespondencji z d. 2. bm. nie możemy nmie- 
ścić, ale sprawa dr. Zulińskiego została już pomyślnie za
łatwioną.

D z i a ł  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z i i y .
(d. C. września)

K r o n ik a  tea tra ln a . Dziś 6. b. m. szósty wy
stęp pani D o w i a k o w s k i e j ,  prymadonny opery war
szawskiej w Trubadurze.

* W niedzielę 7. b. m. ma być powtórzoną opera 
Moniuszki IJalka z panią Dowiakowską w partji tytu
łowej.

* Ponieważ korespondenci niektórych pism krako
wskich nader bałamutne podali wiadomości o zmianach, 
zaszłych w zarządzie teatrn lwowskiego, przeto jako lepiej 
poinformowani prostujemy takowe dla pożytku Krakowa 
w ten sposób, że rozdział, jaki nastąpił między dramatem 
a operą, nie jest tylko rozdziałem k i e r o w n i c t w a  
(który istniał już oddawna) lecz rozdziałem p r z e d s i ę -  
b i e r s t w a ,  kompletna separacją od budżetu, kancelarji 
i afisza. Podział dni w tygodniu nastąpił w ten sposób, 
że dramat daje przedstawienia w poniedziałek, środę i pią
tek, a opera we wtorek, czwartek i sobotę; w niedzielę 
dawać będzie przedstawienia kolejno co dwa tygodnie dra
mat lub opera. Artyści dramatyczni, którzy mają wystę
pować także w operetkach, pnzawierali osobne z dyrekeą 
tej ostatniej kontrakty. Dramat może używać w razie po
trzeby chórzystów tylko za pozwoleniem dyrekcji opery i 
za stosowną od pojedynczego występu opłatą. Jest jeszcze 
wiele innych podobnych punktów zawartego między dra
matem a operą układu, które jako natury czysto admini
stracyjnej, nie mogą interesować publiczności.

* (F. R.) We wtorek 2. września wystąpiła pan Do- 
wiakowska po raz trzeci we Fauście w partji Małgorzaty. 
Zanim przejdę do analizy gry i śpiewu debiutantki, zacznę 
od uwertury. Pod kierownictwem p. Jareckiego wypadła 
ona nader efektownie i umiejętnie. P. J. wziął tempo 
adagio grane i cieniował delikatnie i z wielkiem zrozu
mieniem; cały początek napisany tak tajemniczo a tak głę
boko obmyślany wyszedł w całej apoteozie, szczególnie te 
tajemnicze terc-kwart-sekst akkordy, postrojone w czterech 
g osach powstrzymywał p. J. nader efektownie, a później 
to przejście z tonu fa  mineur do tonn f a  majeur cienio
wane było pięknie. Przejście to stanowią we wielkich or
kiestrach arfy, u nas w braku arf wykonują ją skrzypce 
pizzicato. Fraza ta , w której orkiestra z całą siłą za
grzmiała akord tonikalny w tonie fa  majeur, wypadła im
ponująco, a zakończeniu nadał p. J- obok delikatnego cie
niowania wiele źyci . i kolorytn.

Akt ly  wypadł lepiej niż zazwyczaj, dzięki chórom, 
Które śpiewały dość czysto, zwłaszcza chór męski dobrze 
wytrzymał ostatni akord. P. Olski grał lepiej i z ogniem 
śpiewał. Mniej szczęśliwie wywiązały się chóry w akcie 
2im, w końcu rozminęły się z taktem i utworzyły chaos. 
Arja Mefistofela wypadłaby jeszcze lepiej, gdyby p. Borko
wski mniej silnie brał nutę początkową. Wejście i pierwsza 
fraza Małgorzaty odznaczała się prostotą daleką od wszel
kiego gonienia za efektem. Chór starców za to wypadł 
poniżej krytyki.

Początkową prześliczną arję Siebla „Powiedźcie jej 
kwiatki11 zepsuła panna Szirer fałszywym krzykiem (bo 
śpiewem zwać tego prawie niepodobna) dodając na końcn 
na własne ryzyko kadencję z trzech nót sol, sol dieuse 
i la naturdle, co bardziej jeszcze zwiększyło fiasco. Gou
nod napisał tę arję dla kontr-alto (dla znakomitej Nantice). 
U nas nie ma drugiego alta, w każdym jednak razie le
piej byłoby powierzyć tę arję pannie Kramer. Ballada

Małgorzaty odśpiewaną była snmiennie, a arja z brylanta
mi znakomicie, zwłaszcza owa kadencja od si do wysokie
go la i napowrót, a później w prestissimo od si niskiego 
do sol dieuse, która wypadła nadzwyczaj czysto, lekko i- 
dźwięcznie. • Panna Wajcówna i p. Borkowski wywiązali 
się bardzo dobrze. P. Olski odśpiewał arję wstępną (Ca- 
sta bella) z wielkiem nczuciem i dość efektownie wziął 
falcetem la naturelle, a zakończył z wielkim efektem, po-

-.^ospodarstwo, przem ysł i handel.
Ma przedstawienie Izby handlowej 1 przemy*

S l o w e j  w o Lwowie, przeznaczył minister handlu"z funduszów 
oddanych mu do rozporządzenia, t r z y  s t y p e n d j a  na r. szkolny 
1873/4, a mianowicie: jedno stypendjum o 600 złr. dla jednego 
kandydata nauczycielskiego i dwa stypendja po 300 zł. dla dwóch 
pomocników rękodzielniczych, celem uczęszczania do szkoły fa
chowej (Kunstgewerbeschule) przy austr. muzeum dla sztuk

dobnie także ostatni duet. W akcie 4. zagłuszyły chóry ( przemyshl We Wiedniu. -  Rozpisują, konkurs na te stypendja, 
fnłflzvwvm  -fnrfossimn rlwóp.h nrlrioo+v Soromrln ? , « w i . i, * i . .fałszywym krzykiem fortissimo dwóch orkiestr. Serenada 
Mefistofela wypadła dobrze, a p. Kohler pięknie odśpiewał 
i edegrał scenę przekleństwa. Scenę przed kościołem ode
grała p. D. z prostotą i bez gonienia za efektem, a je
dnak wysoce dramatycznie. Tu wyszczególnił się także 
p. Borkowski i nader efektownie zakończył frazą „jesteś 
potępioną11. Było to najlepsze miejsce w całej partji p. 
Borkowskiego. Akt 5. odśpiewała i odegrała pani D. 
"najlepiej, obok prostoty, z rzadką siłą dramatyczną. Pp. 
Olski i Borkowski wywiązali się ze swego zadania su
miennie.

O czwartym występie pani D. w „Verbum nobile11 i 
„Galatei11 nie mogę pomówić obszernie dla braku miejsca. 
Powiem tylko, iż Lwów nie słyszał jeszcze podobnie od
śpiewanej partji Zuzi , jak tym razem. Śpiew i grę pani 
D. charakteryzowała, jak zawsze, wielka prostota, uczucie

< wzywa lwowska Izba handlowa i przemysłowa kompetentów, aby 
podania swoje o przyjęcie do szkoły fachowej, napisane w języlcu 
niemieckim a stylizowane do dyrekcji austrjackiego muzeum dla 
sztuk i przemysłu w Wiedniu (k. lt. ósterreichisches Muzeum fiir 
Kunst und Industrie in Wieu), podali najdalej do 12. września 
b. r. do Izby handlowej i przemysłowej. —• Do podań załączyć 
należy świadectwa szkolne, wykazujące wykształcenie przygoto
wawcze, niektóre próby z dotychczasowej wprawy w rysunkach, 
oraz oświadczyć potrzeba, czy kompetent włada niemieckim ję
zykiem.

l i t  a k ó l V  f). września. Targ dzisiejszy z braku zagrani
cznych kupców był dość mdły, zaledwo kilku morawskich kupców 
pokazało się. Zakupna odbywały się głównie na miejscowe po
trzeby. Ceny w ogóle obniżyły się. Zbiory w polach j i  prawie 
pokończone, rezultat zbiorów co do pszenicy wypadł pom y-

; ślnie, piękność i białość ziarna przechodzi oczekiwanie. Żyto co
i sumienność wystudjowania. Dumka zwłaszcza wypadła do timku iekule dł zaś co do ilości okazało sie nie leu.
TW-ześlicT-rdo P  TTohl<v. lol.- oow oo-o P o „  ! * /  - ’  -

j no. Jęczmień i owies wypadł pomyślnie. W ywóz zboża rozpoczął
< się za granicę, szczególniej znaczne partje wysyłają do Prus z

prześlicznie. P. Kohler, jak zawsze, byl zachwycający. Pan 
Borkowski niefortunnie intonował niskie nuty i zbyt wy
krzykiwał wysokie. P. Olski śpiewa! z energją i uczuciem,
Partje „Izabeli11 odśpiewała i odegrała pani D. z właści
wym sobie wysokim artyzmem, zwłaszcza arję z akompa- 
njamentem liry. Wrażenie tej partji podnosiła gracja i ko-
kieterja w grze i prześliczne cieniowanie trylu w pianissi- j ge m  fut_ od 9.75 do 10.25j poślednie od 9. _  do 9.75, do siewu
mach. P. Koncewicz trudną swą partję odśpiewał nader j od 10.25 do 10,50) jeczmień na wagę 140 fnt. od 6-2F do G-75,
snmiennie. Panna Wajcówna goniła wszelkiemi siłami za ' 
efektem, co robiło właśnie bardzo mało efektu. P. Wojnow- 
ski starał się być przyjemnym i sympatycznym. <

* W środę 10. b. m. mu być odegraną po raz pier
wszy słynna farsa pp. H. Meilliac i Halevy p. t. Tricoche \ 
i Cacolet. jj

* Od poniedziałku 8. b. m. przedstawienia rozpoczy- $ 
nać się będą o godzinie 7. wieczór.

Podwołoczysk, Radziwiłowa i Tarnopola, gdzie zagraniczni ajenci 
J osiedli, trudnią sie zakupnem i przesyłkami, 
j Płacono za pszenicę czerwoną 170 fnt. od 11-50 do 12-50, 

białą od 12 złr. do 12-75, poślednią od 11 do 11-50, żyto na wa-

pośledni od 6.—  do 6-25, owies na wagę 100 fnt. od 3-50 do 3-75. 
Kaflnerja spirytusu Juliusza Mlkolasza notuje 

■ spirytus rafinowany stopień 7 3, spirytus rafinowany z anyżem sto
pień 83 et.

Ostatnie wiadomości.
W a l Eie t. g ro m a d zen ie  w yb orców  m ia 

sta  L w ow a w sprawie wyboru posła do Rady pań
stwa, odbędzie się w poniedziałek dnia 8. bm. o g-o- 

( dżinie 4 po południu w sali ratuszowej. Wezwanie 
j podpisali wyborcy : Dąbrowski Wacław, Gubrynowic.z
| Władysław, dr. Jekieles Maurycy, Jaśkiewicz Kajetan, 
i dr. Kolischer Józef, dr. Madejski Marceli, Hermanowicz 
\ Tadeusz, dr. Sermak Józef, Wild Karol, dr. Zucker 

'Filip, /.aak Wincenty, Żółkiewski Zygmunt Spodzie
wamy się, iż w tak ważnej sprawie wyborcy jak  naj- 

f liczniej sie zgromadzą.
| Rada szkolna ogłasza pod dniem dzisiejszym, że
! kurs w szkołach ludowych wydziałowych, średnich ?
? w sęminarp,ch nauczycielskich rozpocznie się dopiero 
■ d. 1. p a ź d z i e r n i k a .
] W edług rządowych wykazów od poezątku tera-
< źnięjszej cholery chorowało w 72 powiatach 101.555,
1 umarło 37.780 osób. t
i Akademia techniczna we Lwowie zyskała nowe

wzmocnienie sił nauczycielskich: Inżynier kolei Kar.
: Ludw. p. . tanisław Z i e m b i ń s k i ,  mianowany został 
| zwyczajnym profesorem mechanicznej technologii i 0- 

pisowej nauki o maszynach; sekcyjny geolog zakładu 
geolog, w Wiedniu p. Juljan I i e d ź  w i e d z  k i  mia
nowany zwyczajnym profesorem mineralogji i geogno- 
z ji, a rzeźbiarz warszawski Leonard M a r c o n i  nad
zwyczajnym profesorem rysunków ornamentalnych i 
modelowania.

Korespondent wiedeński Czasu pisze dnia 3. bm. 
W  skrajnych kołach wyborczych coraz wyraźniej ob
jawia się dążenie do połączenia w przyszłym parla- 

‘ mencie sprzecznych dotąd żywiołów. Morgenpost. ogła- 
' sza nawet formalną listę kandydatów z stolicy, o któ-
< rych utrzymuje, iż przyczynią się do złożenia lepszej 
\ Rady państwa niż była poprzednia. Członkowie ei są: 
j z stanu naukowego: Prof. Hyrtl, prof. Prane. ks. Neu- 
5 mann, prof. Exner; z pośród finansistów: v. Mayrau,
| v. Mayer, Hornbostl (minister handlu z r. 1848), Lu- 
‘ eam ; z pośród przemysłowców, kupców, inżynierów i

przedsiębiorców : Ditmar, M arzi, Schwarz - Eugerth; 
z pośród dziennikarz^ i literatów: Zang, Hirscli, Re- 
schauer i br. Schwai-ż-Senborn (dyrektor wystawy). 
W łaściwy rezultat wykaże przyszłość; dziś można o 
liście tej powiedzieć, iż mieści w sobie kandydatów 
mających za sobą znaczne stronnictwo i zasługujących: 
na zaufanie wyborców.

Kilku namiestników przedlitawskicłi przyjechało 
do Wiednia zapewne na wystawę. Dzienniki wiedeń
skie robią z tego : Jctu wiadomość o konferencjach 
rządowych w sprawie wyborów.

. . . .  - - , Spekulacja giełdowa usiłuje w swój sposób sko-
Nanczyciele wiejscy mogliby to czynie przez filje to- j rzysta(. z J-roków p. Banhansa' przeciw gospodarce p.

zajmuje się zbie- , Herza,rozpuszczono bowiem w Wiedniupokątnie nurtują
cą pogłoskę, że minister ma zamiar polecić wstrzy manie 
wypłaty superdywidendy od akcyj kolei Karola Lu- 

| dwika. Pogłoska ta obliczoną jest widocznie na obni-
j żenie kursu tych akcyj, które po zdementowaniu ta

kowej musiałaby szybko podskoczyć, gdyż kolej Ka- 
rola-Ludwika będzie miała w najbliższych miesiącach 
więcej dochodu niż kiedykolwiek. Donosimy o tym 
manewrze w interesie licznych w naszym kraju po
siadaczy akcyj pomienionego zakładu, z tym dodatkiem, 
że pogłoska o zawieszeniu wypłaty superdywidendy 
czy zaliczki na dywidendę, jest pozbawioną wszelkiej 
podstawy.

Książę serbski wyjechał onegdaj z Wiednia.

Z Paryża donoszą, że podróż Wiktora Emanuela 
do Wiednia i Berlina, pokrzyżowała plany francuskim

* W poniedziałek 8. b. m. przedstawioną będzie sztu
ka ludowa z francuskiego p. t. Ubodzy Paryża.

* Środowe przedstawienie Epldemji wypadło gładko 
i starannie. Nie możemy jednaK zataić naszego zdziwie
nia z powodu nader nieodpowiedniej obsady niektórych 
ról. Za jedną z takich, uważamy powierzenie roli Kwo- 
ckiej pani Doroszyńskiej, która gra bardzo dobrze zakry- 
styjne dewotki niższego rzędu, ale nie salonowe, wyższe
go towarzystwa, jaką jest Kwocka, a które tak znakomi
cie widzieliśmy nie raz grywane przez p. Aszpergerowę. 
Za stosowniejsze uważalibyśmy także powierzenie roli Gold- 
szmita p. Dobrzańskiemn (p. Fiszer grał ją zresztą także 
nieźle), a zaś roli syna pani Kwockiej, wychowanka jezu
ickiego, p. Fiszerowi. W końcu nie możemy zrozumieć 
dla czego dyrekcja oddala rolę Eweliny pani Szymańskiej, 
skoro jest ona jedną z najznakomitszych, pamiętną jeszcze 
z czasów Milaszewskiego rolą pani German. Pomimo tej 
fałszywej jednak obsady niektórych ról, całość przedsta
wienia wypadła, jakeśmy to wypowiedzieli wyżej, ku za
dowoleniu publiczności i krytyki. Na szczególne nznanie 
zasłużyli panna Deryng, pp. Linkowski, Zboiński i Woleń- 
ski, który to ostatni rolę swoją odegrał z uczuciem i pra
wdą, jaką od pewnego czasu dostrzegamy w jego kre-

! acjacli.
* Fryderyk Kastner (syn uczonego Jerzego Kastnera, 

członka akademji umiejętności paryskiej) wynalazł nowy 
instrument muzykalny, który ton swój zawdzięcza wpły
wowi i wibracjom gazu zapalonego w tnbach szklannych. 
Instrumentowi temu nada] miano pyrophonu. Ton jego 
ma w sobie coś z głosu ludzkiego i z tonu harfy eolskiej, ? 
ma dźwięk dziwnie przejmujący i żałosny, poetyczny i 
fantastyczny zarazem. Gounod twierdził , że kombinacja 
wszystkich znanych na świecie instrumentów nie warta 
dwóch oktaw pyrophonu. Powiadają, że znakomity mae- 
stro ma prosić Kastnera, aby mu pozwoli’ użyć jednego 
ze swoich instrumentów do najnowszej opery Joanna 
d’Arc.

* Promyk , pisemko perjodyczue dla dzieci, wychodzi 
na nowo. Wydawnictwo to wznowił o własnych siłach zna
ny z talentu młoay pisarz, p. Wlad. Bełza, i polecamy je 
gorąco nwadze rodziców.

* Wydawnictwo „Kalendarza dla nauczycieli11 donosi 
nam, że druk tegoż zostanie nkończony najdalej do 30. bm. 
Książka ta tak pożyteczna i wygodna dla nauczycieli, po- 
winnaby znalcść jak największe rozpowszechnienie , zwła
szcza, gdy jest bardzo tania (70 ct.) i uwzględnia potrze
bę tak polskiej jak ruskiej narodowości. Zwracamy uwagę 
na to , że najpraktyczniejszem jest zbiorowe prenumerowa
nie, jak to ncżynilo grono profesorów gimnazjalnych w 
Przemyślu, które zamowilo od razu 11 egzemplarzy.

Nanczyciele wiejscy 
warzystwa pedagogicznego. We Lwowie 
rauiem prenumeraty p.  Karol Widmau. W powiatach 
które nie mają filji t.ow. pod. mogą nauczyciele wiejscy 
łączyć sio z nanczycielami szkoły głównej, a gdzie i tego 
nie ma (bo są u nas niestety i takie powiaty), trzeba się 
ndawać o pośrednictwo do Rad powiatowych.

fuzjonistom. Najbardziej przestraszeni mają być ban
kierowi®, którzy w pierwszej chwili przychylali się do 
projektu restauracji. Boją się oni aby Niemcy, Austrja 
i W łochy nie połączyły się przeciw Francji na której 
tronie zasiadłby Burbon. Zdaje się, że świat finanso
wy pierwszy opuści Chamborda. W iktor Emanuel mo
że w rzeczy same’ szukać teraz sprzymierzeńców, po
nieważ w razie obwołania Chamborda Henrykiem V, 
W łoch y byłyby zagrożone w swoim ustroju państwo
wym. Francja nie omieszkałaby wtedy myśleć o re
stauracji Burbonów z W łoch wypędzonych i przywró
ceniu świeckiej władzy papieżom.

W edług doniesień z Hiszpanji, komuniści trzyma
jący się dotąd w jednej tylko Kartagenie zamierzają 
największe dwa forty obronnego tego miasta oddać 
Karlistom. Wiadomość ta wcale nas nie zadziwia, 
gdyż czerwony komunizm i czarny absolutyzm są dwie
ma ostatecznościami, które się stykają. Chęci być 
mogą, pytanie tylko czy im się to uda.

ała rodzina cara moskiewskiego wyjechała do 
Krymu, odbędzie się tam rada, w której jenerał lgna- 
tjew czynny weźmie udział. Nie ulega wątpliwości, 
że srpawa wschodnia będzio tam głównie poruszana.

, kilkuset egzemplarzach znajduje s ię  pomyłka 
drukarska w dzisiejszym artykule wstępnym. W  4-m 
wierszu od końca zamiast słowa „wieść11 powinno być 
„w a ś ń <!.

T elegram y D zien n ika D olsk iego .
Złoczów 5. września. Wczoraj odbyło się 

tu zgromadzenie przedwyborcze z mniejszych po
siadłości okręgu Złoczów-Przemyślany. Wyborcy 
powiatu Złoczowskiego, włościanie, domagali się, 
aby adwokat dr. Wesołowski przyjął kandyda
turę. Wyborcy z Przemyślan obstawali przy Tre- 
terze. Wesołowski zrzekł się, poczem oświadczy
ła się większość za popieraniem Tretera.

ISuhrka 5. września. Z powodu rezul
tatu ponownych wyborów do Rady gminnej, po
dano wczoraj protest do namiestnictwa z prośbą 
o unieważnienie.

D aryż 5. września. Dzień 4 września 
(rocznica detronizacji Napoleona i ogłoszenia re
publiki) przeminął w całej Francji spokojnie. 
Tylko w Bordeaux i w Algierze zaszły niezna
czne rozruchy. Do Yerdun wkroczyło 50  fran
cuskich żandarmów.

Cassagnac oświadcza w Pays. że wszelki 
alians pomiędzy bonapartystami a rojalistami zo
stał zerwany. Thiers wystosował pismo do Ra
dy jeneralnej departamentu Wogezów. w którem 
dziękuje za uznanie współobywateli i oświadcza, 
że konserwatywną republikę uważa za jedynie 
możebna formę rządu.ie ie i.

M ądry v 5. września. Na taj nem posie
dzeniu kortezów, prezydent ministrów, Sainieron 
podał się do dymisji i zalecił Castellara na na
stępcę swojego. Casteilai, mając sobie ofiarowa
ną prezydenturę, prosił o czas 24 —  48 godzin 
namysłu.

T eleg ra fo w a n e  łcursa wie-ledMlcic.
Wiedeń, d. 5. września, 2. godz. —  min.
Jednolity dłag pańsl o w benknotncl 69 z!r. 70 ct., 

w siebrze 73-20: L  >sy pożyczki z 1860 r. 100-— ; Akcje banka 
wied< uskiego 970'— ; Akcji banki kredytowego 243-— ; L.sisńyjr 
111-60; Srebro 106-— ; Napoleondor 8-91,

Akcje banka franko-anstr. 80-50, węgierskie akcja krodyŁow" 
134 —; akcje baukn ai A.-austr. 185-— ; Banku zWLąsk. 144-50; 
kolei Karola-Lanwika 220*— ; kolei siodmiogrodt. — •— ; kolei 
połudn. 178-— ; kolei alfoldzsiej 155-— ; kolei Elżbiety 218-— ■ 
kolei lwowsko-czernijw . j.39-— ; kolei węg. jv51a.-v/:ckca. 205-50 
V  ireinsbank 57-— ; kolei Rudolfa 160 50; kolei węg. wschodniej 
70'— , galicyjskie obligacje indemnizacyine 75-'Jc lony s roku 
1864 131-— ; akcje kc1 i Koszycko-Oderberg. 148 — : Yerkehre- 
bank-Actien 142-— ; L os- tureckie 1273; fiacie Wied. B&aks 
budowniczego 102 50; kolej państw. 339-50. W: >•: W c i  -.
— ; Wienei Bauveroin 46-— : Hypoik.-Kc.^anbaiA 52 50 
Rosyjskie Banknoty 151. Ujj j. : ustalone.

B erlin, M.osk. noty , ank. 82’  2; aust. akeje kredyt. I44s 4; 
lombardy —  akcje galicyjskie 99— ; kolei państwowej 20Ć’ 1,;  
«£Ol rumuńskiej 40—  ansi.. noty bankowe 9( 2; Losy z - 
1864 — .—  Usposobienie: —

P a r y ż ,  Renta 57-95; Lombardy— •—  U sp.: stałe.

Wyciąg *  d Z .  urss. Qas. W jWOW . Z dnia 5. września.
( F. d y k t  a. Sąd po w. w Dobromilu wzywa Ant. Dyoniz. Tomasza 

Pestel de Leopoldskiego. Sąd powiat, w Bursztynie zawiadamia 
spadkobierców Stanisł. Ciemierzyńskiego o pozwie Ire Bleiman o 
oddanie gospodarstwa 1. 34 w Popławnikach; rozprawa 11. listop. 
L i c y t a c j e .  W  sąd. pow. w Brzeianaeh 15. bm. realność 1. 32 
w Narajowie. W  sąd. pow. w Dukli 14. paźdz. i 19. listop. real
ność 1. 36 w Wołowcu. W  sąd. pow. w Dąbrowy 15. b. m., 1:). 
paźdz. i 17. listop. realność 1. 131 w Radgoszczy. Sprzedaż dóbr 
Jaślany w sąd. obwod. w Tarnowie odbędzie sie 8. paźdz. i 5. 
listop. K o n k u r s .  Posada notariusza w Krynicy

Frzyjechaii do Lwowa d. 5. i G. września.
HotCl Zorża, H Łodyński z Milatyna, F. Si-hnell z Bro

dów, T. Sokołowska z Sambora, J. lir. Jabłonowska z Kastaaowa, 
F. hr. Mycielski z Krakowa, J. hr. Tarnowski z Chorzy!owa, Sł 
lir. Zamojski z Wysocka, K. Lubowidzki z Polski, F. Huudt 
z Berlina, Dr. J. Białobrzeski z Luczyc. K. Paidly z Odessy, W. 
Ilackenberg z Berna.

ło tcl Langa, t-. Krauze, M. Przyłueki i L. Podlaski 
z Podola mosk. L. Kloeber z Brodów.

H oiel .Europejski. F. i w. Sokolniccy i St. Sc,hale
z za kordonu.

Hotel Angielski.D. Rog-auo z Multan, K. Żarski z Ku
lawy, K. Zawadzki z Patoka, 11. Kossowski z Winiacza, E. Ro
deł z Przeworska, W Laskowski z Nagorzan.

Pociągi kolejow e: Przychodzą na g ł ó w n y
d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 9. g. 45. m. w nocy 
i 10. g. 50. m. rano —  z C z e r n i o w i e c : 3. g. 58. m. rano,
3. g. 45 m. po południu i 11. g. 8 m. w nocy —  z P o d w o ł o 
c z y s k  i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po południu 
i 10. g. 58. m. w nocy.

Odchodzą d o K r a k o w a  5. g. 5. m. rauo, 5. g. 5 m. 
wieczór i . 11 g. 28. m. w nocy —  d o  C z e r u i o w i e c :  * g. 17.
m. rauo, 12. g. 15. m. w południe i 11. g. w nocy —  do P od 
w o ł o c z y s k  i B r o d ó w :  12. g. w połud., 10. g. w nocy i 6 o-
7. m. rano. }  " °

Z Podzam cza o d c h o d z ą  d o  P o d w o ł o c z y s k  d o i
B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. ‘26. m. w południe.

L w ó w  t Izby handlowej 
riwłn 5. września.

I . A k o j i  l a  •stanę*
X ole i gal. K&rola-Lndwiks • 

Lwow.-Oserniowiecklej . 
Banka bip. g&L p* 200 złr. • 

i krajo-w. s  w pł, 6 0 %  *
IL  L ts ty  ia s t . sn 100 * ir .  
Tofr. Łrad. gałio. 5 pro. w. a. •

fi łł u  ̂ ii n •
B an k a hi pot. galicyjsko 6 pro. 
0 a l .  zakłada kr«d. włość. .  .

U L  ObKigl bb 100 r tr . 
Indomnizacyjno galicyjskie 
Poi. głod. z r. 1866 po 7 pro. . 
Losy miasta Krakowa . . .

I V . M o n e ty .
D ukat hol ndeski • .  •w cesarski . • . •
N a p o leon d or . • .  • •
P ół im perjał reayjskl .  0
B abel roayjski srobrmy .  .

„ r papierowy
Pnukie bilety kasowe • *
Srebre ....................................

W ie d e fl, 4. września.
6 pro. ajed. dług. pań. bank. «
6 n u «  u Br0b. .
5 „ Oblig, ind. nii. aostr, •
6 a u fi n ozeakie *6 „ n a i. węgiersk.
6 .  . . .  g a u °y j..
5 „ „ „ ,  baków. .
5 „ » .ledmiog.
Pożyczka głodowa galicyjska . 
Węg. pożycz, kol. 800 pro. 500

franków 120 złr. . •
L is ty  saeta w n e.

5 pro. Banku naród, losy •
6 „ galicyjakio . . .
5  „ galic. u k ł .  kred. włośo.
5  e węgier*kie loaow. .  •
5 e lakł. kred. a astr. .  .
5 .  sptao»L w  28 Utach »
5 „ Doroi o

1 ted a j* pła«Mi ’ P ożycE ki lo te ry jn e . iąda ją płacą iąda ją płacą
L osy p o iy cz . z roku 1839 290 — 290 — A k cje  w iedeńskie do obr.p ło -i. 113 50 112 60

n 1864 
* ”  „  1860 .
l l  * i m

93 50 93 — * galio. h ipotooznego .  
„ auatr. zw iązków . . * 
a dla obrot. ogólnego

84 - 83 —

221 — 219 —
101 —  
133 —

ICO 50
132 —

61 —
143 —

60 50 
142 —

140 — 738 — £ prem . w ęgiers. • 
<g Comoreute .  *

81 — 
25 —

135 25

80 50 
24 — 

134 75
n auatr. ogól. banku 

O M I jg i  p le r w s H f i& s t w n .
120 — 119 —

77 75 
72 — 
84 50 
84 —

77 25 
71 — 
83 75 
92 —

„ K redytow e • »
» ;teg. parow ej aft T#uar?.jU 
* kAięoia, S tlm  .  • » 
n „ P a lfy  . 
n „ K lary . 
n kr. St.-G enols . .  , 
n miasta B ady . . .

34 50
?Ą
32 — 
24 -  
24 50

94 -- 
33 75 
23 50 
31 — 
23 50 
23 50

K olei • «
«  B iib ie ty  5 pro, s t  

100 złr. k . in. ,
„ (Emis. 1362) _ 
n rząd. 8t. 500 fr. , 
n n Bmia. 1867 fr. 
n połudn. St. 500 fr. .

45 25

96 —

134 50 
130 — 
110 25

44 50

95 50 
94 — 

134 —  
129 50 
109 75„ ks. Windiachgrftta . , 21 — 19 — n Bony 1870-1874 6 prc.

75 50 74 75 „  hr. W aldstein , . 24 - 23 — „  pół. 0 . F . 100 złr. m. k.’ 02 —  
87 —-------- hr. K eglew ich  .  * 15 — 14 — «  n fi n złr. w . a. 87 50

24 — 22 — n R udolfa . . . . 14 — 13 — B n n n w sr. 5prc. w a. 105 — 101 50

5 27 5 19
A k cje  p r ce ia y s l. i bnab , 
Żeglugi par. na D unaju . 539 — 537 —

„  zaohod. osaak. za 100 izdr, 
w . a . sr. 109 złr. w. a. 

K ole i po lu d .-só ł. niem , ó  pro,
92 25

6 30 5 25 K olei północ. Ferdynanda 20 5 2070 sa 100 złr, . » ,  „ 79 ~97 ___8 93 8 84 n rządow ej fr . a. 340 — 389 — — w srebrne .  .
8 10 8 95 „  Bachodniej oee. B lłb . 218 50 818 — K ol. galic* K. L . 300 Ełr. w . a.

(w  srebrze 5 prc, za 109) , 
Kol. gftlic. K. Ii. Ernia. U . 

lw ew .-ezern . po 300 złr. 
(w  srebrzy fi pyo, aa l(X}) 

n B m isja 1867 . 
K olei A lbrechta .

uaddnicatrzańbkiej .  r 
l łnpkcw skiej 
„ d «dm iogrod . złr. 200 w. a, 
n ks. R udolfa  po 3G0 złr.

(w  srebrze 5 prc. za 100) 
„ północ.-czesk. po 300 złr. 

('n  srebrze 5 pro. za 100)

1 72 
1 51 
1 66 

107 50

1 64
1 50 
1 65

106 CO

n pardublcłdej . . .  
n południow ej 
„  gaUcyjskiej 
n czom iow ieckiaj .  , 
H Al br e c ht a. . . .  
ji naddniestrzańskiej . ,

154 50 
181 50
220 50
no —

153 50 
ISO 50 
220 —
139 —

103 —
99 50

74 75

99 —
74 25 
86 85

70 50
73 50

70 40 
73 35

„ łapkow akloj . ,
n w ęg. p ó ł. w schodn. 127 — 126 50 -------- --------

94 — 
94 — 
76 50

93 -  
93 -  
76 —

t arcykfl. Rudolfa 200 złr. ar. 
p alfoldzko-flumańskloj 
„ koBzycko-bogum . .  ,

161 50
156 — 
151 —

U  -
155 — 
150 50

83 75 88 25

76 — 
74 60
77 —

75 25 
74
76 50

„ siedm iogrodzkiej
n cisańBkioj . . . .  
n WBChodniO-węg. . .

149 — 
205 50 

72 —

148 — 
204 50 

71 —

93 50

98 25

93 25 

93 —
-------- n auatr.-północno-zachod. . 205 60 205 — T ow . prag. przem ysł, fcel. po 

300 złr. . . . .„  wschodniej . . __ — — — _  — —  —
93 — 97 75 „ Franciszka-Józefa . 213 50 212 50 W aluty. Cesarskiej korony . 5 39 5 38

Banku natod. austrjac. 973 — 971 — Dukat na w agę . . . . 5 40 5 39
Zakładu kredytow ego 241 50 24 L — ,  obrączkow y . . . -------- .  . —

91 20 90 90 A k cje  banku anglo-austr. . 185 50 184 50 N apoleondor . . . . 8 91 8 91
78 — 77 — »  n angl.-w ęg. . 61 50 60 50 Suw oreny angielskie .  , 11 25 11 10
93 25 92 75 n Zakładu kredyt, w ęg. . 137 50 136 50 Im perjał m oskiewski , . -------- __
81 60 81 — „ bank. franko-at atr. . 80 50 80 — Srebro • . • .  . 1C6 25 IGO —

100 50 100 — a „  franco-w ęgierek. 
\ tojowygr gaUa,

90 50 98 50 Srebro, kupony * .  , -------- --------
84 60 ?4 - £W*,takowe „  ̂ 9 —. — —  —

121 - 120 60 —  — bił .  , 1 66 1 66

N a d e s ł a n e .  Wszystkim cierpiącym zapewnia, zdrowie i siiy be* lekarstw i koSEtÓTO

©  v  m 1 c  i  &  2* .e c l  ^  ] f$  ^  1

Żadna choroba nio oprze się deliuatnej „Reyalesei&re du Barry“ , która bez lekarstw i kosztów usuwa wszelkie cierpienia, 
żoładka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, "mozołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu jako to; tuberkuły, suchoty 

niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność , . .  *  ‘astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy 
uderzenia krwi, szum w nszach, nudności l t. p. nawet podczas ciąży —  nakoniec diabeles, melancholię, schudnięcie, reumatyzm’, 
gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 7o.OOO świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom.

C e r t y H f c a l  Nr. 68.471.
Panie,  ̂ mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletuicm twej cudownej „ R e y a l e s c i e r e  du Bai  r y “ , nie czuję, więcej

ciężaru mojej star— n, a liczę a . JNogi moje służą mi znowu, wzrok mój stał się tak dobrym, że szkieł nio potrzebuje, żołądek
mój jest zdrów tak. jakbym miar lat JJ, jednem słowem, jestem zdróy , każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo',‘ odbywam 
dosyć długie przechadzki piechotą, umysł mój jest jasuy, a pamięć moja odświeżyła się. Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczenie 
publicznie ogłosić. ^ szacun ’ icni i wdzięcznością Ks. P e t e r  C a s t e l l i ,  proboszcz w Prunetto. •

C e r t y f i k a t  Nr. 75 •605. W i e d e ń ,  Praterstrasse, 22. maja 1871.
Nie wiem jak Panu podziękować za zbawienny skutek twojej „Reyalesciere du Barry“ . Cierpiałem na kurcze żołądkowe 

kaszel i dijarję, a teraz dzięki p&uskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G r o s s m a n n .

nReval©scićre du Barryu pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej n il 50 razy swoja ceną na lekarstwad’ .
Geaa w paszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 ct. 2 funty 4 złr. 50 ct. 5 funtów 10 złr*

12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 ct. i  po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku lub w tabli
czkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., 24 filiżanek 2 złr. 50 ct., 48 filiżanek 4 złr. 50 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 złr. na 228 
filiżanek 20 złr. na 576 filii. 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  du  B a r r y  & comp. W a l l f i s c h g a s s e  8. jakoteż 
wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescićra swoją za przekazem lub po
braniem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha Keler; w BOCHNI u Franciszka Reissa c. k. saliuarnego aptekarza, i u L E, 
Bulsiewieza w BRAILE: u J. Max. Sąuarzy; w BRODACH: u M. S. Franzosa i G. Griinspana, w aptece pod złotym Orłem: 
w CZERNIOWCACH: u Alta, c. k. apt. obw. i u Ignacego Schnirch; w KOŁOM YI: u J. Sidorowicza; w KRAKOW IE: u Józefa 
Trauczyńskiego; we LW O W IE : u Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, Zygmunta Rackera aptekarza, u F. W. Kron- 
kowskiago, Jakóba Beisera. dawniej Adolfa Berlinera, u Karola Schubutha i u Juljusza Reissa; w OŁOMUŃCU: u M. A. v. Gerhau- 
sera i u Ant. Meisnera; w P E S ZC IE : u Józefa v. T8r3k; w P R A D ZE : u Józ. Fttrsta; w PRZEMYŚLU u Edwi_-da MaehaLskmgo. 
w RZESZOW IE: u J. Selwitwa & Com o.; w TA R N O PO LU : u A. Morawat** i  Pr. A. Buchali* c. k. apteka obw .; w T A B »< ‘  YUk 
a A. Tenczyna apt. pod Anioiom  i a W . T . A. W ielogónkiego.



4 DZIENNIK POLSKI.

DLA DAM.
Najnowsze na teraźniejszy sezon!

K a ta n k i je sie n n e  i zim ow e  
P a le to ty  je sie n n e  i p łaszcze zim ow e  
Ż a ło b n e  su k n ie  i <lo p o d ró ży  k o stiu m y  
S u k n ie  do sp aceru  i  do salon u  
U b io ry  ran ne . 
P a leto ty  a k sa m itn e  i m a n ty le  . 
W elw etow e ża k ie ty  i m a n ty le  .
K a szm iro w e  ,,  ,,
W ie rz c h  do fu tr a  . . . .
R o to m ly . p łaszcze  do tea tru  i t . d . 
Francuskie, Angielskie i Berlińskie szale i cliutkl

od zlr. 4 — 2 0  Skład fabryczny prawdziwych]

Z Z i* -  50 Lyońskich materyj jedwabnych i aksamitów,
99 99 20  — lOO ja k te i najpiękniejszy w ybór najnowszych i najcieńszych m ateryj

Z Z wełnianych na OBI®RY dla DAM.
” Z —  Vo Najnowsze paryskie ROBES a DISP0S1TI0N od 15— 60 złr.

; ;  ; ;  “  2  p ieca w największym w yprze znany z taniości magazyn
W  Z  0  —  3 5 0  2292 i - 3  - ■ .  C t : t  w . k r .

Apteczki choleryczne
według X>i*. Bergera. 2181 8— 8

Zawierające: 1) krople, 2) proszki, 
3) ziółka, 4) płyn do nacierania, 5) roz- 
ezyn potasu manganowego, (i) kwas 
karbolowy, 7) przyrząd do rozprószania 
płynów desinfekcjonujących i instrukcję 
użycia.

U ^T" Zalecają się szczególniej oby
watelom wiejskim podróżującym i t. p .

C e n a  3  z łr . w . a .

D o  iia lł ,'o ia
aptece poćl Węgierską korona“

J. PIEPESkA
.we l/wowie.

Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą.

N a d e s ł a n e .
Wyczytawszy w Dzień. Połsk. z d. 28. sierp. 

1873 nr. 201, w kronice, pod znakiem (Dr. R.) 
artykuł pod tyt. „Ostatnie słowo o cholerzeu, 
mam sobie za obowiązek przeciw jednemu, za
rzutowi pomienionego korespondenta, odnoszą
cego się do Bal8amu Yetoriliego to zaprotesto
wać, ze właśnie w tym czasie grasującej epi
demii w^krajn, z używanych przeciw tejże ró
żnych środków medycynalnych, o k s ^ ło  się tak
że użycie Balsamu Vetorinie^uAbKrdzo 
cznem i uratowało bardzo wiele osób z tej sła
bości cholery, a gdy i ja  jeden z wielu miło
śników używających pomieniony Balsam Veto- 
nn ;ego w moim domu, a to zawsze z najlepszym 
skutkiem, jak to i liczne uznania i podzięko
wania publiczne od osób tym środkiem od sła
bości cholery uratowanych, pochodzące, a w 
Dz. Polak, i tjaz. Sur. ogłoszone świadczą, więc 
kończę mój protest na tem, żc wedle mnogich 
doświadczeń publiczności lwowskiej w tym cza
sie,  użycie Balsamu Vetoriniego w słabości 
cholerze bardzo skutecznem i zbawiennem się 
okazało, co niniejszom do publicznej wiado
mości podaję. 2297 1— 1

A. SZELISKI
we Lwowie, ulica Majerowska l. 7 

m a  n a  s k ła d z ie :
Iio c o m o b ile .
M ło c a r n ie  przenośre, stałe i ręczne.
W ia ln ie  i m ły n k i oryginalne angielskie 

z fabryki Homsby i Bakera.
C y lin d r y  oryginalne angielskie z fabryki 

Penneya.
C ylind ry  do odbierania groszku z fabryki 

Lhuilliejs jTierrs.
S sczkarnlify. ^^abryk Eiehmond Chan- 

dler", Bentalią.
S za tk o  w nice B K la .
Mlewniki rzędowe, szerokorzutne i^jyiele 

innych.
Powyższe maszyny sprzedaje z a  §£i

k ę lub w ra ta ch . 2256

i^wiele

•W l m

K a r o l  B a ft a b a n
we L w ow ie ,

u lic a  H a l i c k a  p o d  1. S 3 ,  
pod „Złotym Kogutem“,

poleca Szanownej Publiczności swój

Handel

lin w  S lla i

F O R T E P IA N Ó W
Anny Simiiącj ^ wy

juz od iii) lat istniejący, a dawniej przez 
J ń z e l i t  i J a n a  & m iit iiy < ? li  prowadzony 
przy ulicy >Sykstuskicj 1. 17 (przed główna 

pocztą.)
Przy sposo 1 mości zwiedzania wystawy wie

deńskiej, sprowadziłam w wielkiej ilości forte
piany i pianina od pierwszorzędnych fabry
kantów tak wiedeńskich jak i zagranicznych: 
Lakierni są Kab.sa drezdeńskie, Ncnmayera i 
\V>idenslaufora pianina berlińskie i fortepiany 
wiedeńskie od majstrów': Schwoighofera, Ehr- 
bara, Ileitzmana, Kritza i wielu innych, które 
po najumiarkowańszych cenach sprzedaję i wy
pożyczam, a przegrane w zamian przyjmuję.

Listowne zamówienia z prowincji odwrotną 
pocztą uskuteczniam i jak najsumienniej wy
konywam. 2298 1— 3

< FAb r ik a  kraiowm
P n io llS O V '.l|klsrOYV,r u £

F A B R Y K A  
założona w roku 

■

Nąjnowsze wyroby trnntów
wzmacniających żołądek i 

przyspieszających trawienie.
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W y rob y  odszczogóln ione na 
W y sta w ie  w iedeńskiej 1873

medal e m z a sług /.

przerobione i rozszerzone 
wydanie mego „Poradnika lekar
skiego w chorobach weiiery- 
cznych, pod Fug najnowszych 
badań i doświadczeń medycy
ny. z przydatkiem o samogwał
cie64 wyszło właśnie i kosztnje 1 złr. 20 ot.

Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krw i; oraz skuteczna rada w razach 
niemocy. 2028 29— ?

W  celu zachowania ścisłej dyskrecji, po
daję na życzenie inny adres, pod którym za
miejscowi pacjenci po przeczytaniu Poradnika 
ze mną korespondować mogą. Medykamenta 
na żądanie za pobraniem pocztowem.

Med. Dr. Karcz
w ,e  L W O W I E

od 15 lat lekarz specjalny dla chorób we
nerycznych i skórnych. Ordynuje codziennie 
od 8 — 1 0  i od 2 — 4  godziny przy ulicy 
W ałowej pod 1. 3 dom Kulika.

L. 47.87(5. 2257 1—3

EDYKT.
C. k. sąd krajowy we Lwowie podaje do 

wiadomości, że przez dobrowolną, w tymże c. k. 
sądzie krajowym odbyć się mającą licytację 
wydzierżawione będą na lat 9, mianowicie na 
czas od 24. czerwca 1874 do 23. czerwca 1883: 
a.) należący do fundacji lir. Stanisława Skarb

ka dla ubogich i sierot folwark dworski 
w Oparach, w starostwie Drohobyckiem po
wiecie sądowym Medynickim położony, wraz 
z częścią gruntów w przyległoś ci Rap czy ce 
i z propinacją w Oparach i Rapczycach. 

h) należące do tejże fundacji folwarki dwor
skie w Dołhem i „na Szwydce* w teniże 
starostwie i tymże powiecie sądowym poło
żone, wraz z częścią grnntów w Rapczycach 
i z propinacją w Dołhem.

Kompleks pod a) wyrażony wydzierża
wionym będzie osobno a licytacja dzierżawy od
będzie się w dniu lo . września 1873 
o godzinie 10. przed południem,
kompleks zaś powyżej pod b) wyrażony również 
osobno, a licytacja dzierżawy onegoż odbędzie 
się w dniu 11. września 1873 o go
dzinie lO. przed południem.

Ceną wywołania za każdy z rzeczonych 
kompleksów z osobna jest kwota rocznego 
czynszu dzierżawnego 5000 złr. w. a.

Oferty mogą być wnoszone ustnie lub pi
semnie. Oferent winien złożyć wadjum przy
najmniej w wysokości 20%  ofiarowanej ilości 
rocznego czynszu.

Bliższe warunki licytacji tudzież warnnki 
samejże dzierżawy przejrzane być mogą w re- 
gistraturze c. k. sądu krajowego, w biurze 
Administracji centralnej fundacji hr. Stanisła
wa Skarbka i u zarządu dóbr Opary.

WFwnielc.
Z c. k. sądu krajowego.

Lwów 16. sierpnia 1873.

Od lat dziesięciu najusilniejszem 
jem. staraniem było kaide, nawet 

Najdrobniejsze zlecenie łaskawych mo
ich gości jak najakuratniej, najrze
telniej i najrychlej uskutecznić. To 
tei szanowna Publiczność uwzględnia
ją c te rzetelne usiłowania tak co do 
dobrze zorganizowanej usługi, naj
lepszej jakości towarów, jak  niemniej 
co do cen przystępnych u) moim han
dlu, raczyła mię dotrd nidylko w 
samym Lwotoie, ale też i na prowin
cji darzyć liczną klientem.

Dołożę zatem loszdkich sił, aby i 
nadal rozgałęziony mój handel. utrzy
mał się na icysokości tego zaufania, 
jakiem mię ze strony szanownej Pu
bliczności dotąd zaszczycano. Nie
mniej starać się będę w miarę po
wstających coraz to nowych dróg kolei 
żelaznych handel mój znacznie roz
szerzyć.

Przy tej sposobności donoszę, że 
a Szanownym odbiorcom towarów 

za 5 0  z l r .  odstawiam takowe 
za opłatą transportu na wszystkie 
stacje kolei Karola Ludwika , 
Brodzko- Czerniowieci dej, również 
na innych już otwartych lub wkrót
ce otworzyć się ma jących kolejach 
żdaznych; 

b) Kaide zlecenie z prowincji, udzie
lone mi listownie, uskuteczniam 
w przeciągu godzin 12; 

cl Za opakowanie towarów, czy to 
za HO złr., czy też za mniejsza 
kwotę, a choćby nawet za jednego 
guldena, nie liczę żadnych kosztów, 
jedynie przy towarach mokrych 
potrzebne słoiki, kosze lub garnki 
itp. rachuję po cenie kupna;

d) Wszelkie komisa, nie będące w za
kresie mojego handlu, jako to : za- 
siagnięcie jakich wiadomości, za
kupienie towarów z innego handlu, 
lub jakiegobądź rodzaju mteresa, 
szanownym moim gościom z pro
wincji załatwiam natychmiast bez 
najmniejszej pretensji;

e) Herbatę, którą, w wielkiej ilo
ści i w najlepszej jakości zaicsze 
na składzie utrzymuję, wysełam 
w opakowaniu zupełnie osobnem 
nie mieszając takowej z limami 
towarami.

Artykuł ten sprzedaję pidynie 
na wagę wiedeńska, co o czwartą 
część więcej wynosi, niż sprzeda- 
wamy na wagę polską.

D om  h a n d low y  
W. K R A U S

we I/wowie wilca SyTcstuska l. 16
kupuje koniczynę i tymotkę (trawkę) 
tegoroczną, jakoteż i zeszłoroczną, reflektuje 
szczególnie na gotowe zapasy. 229(3 1—-3

Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opie
kunów, że mój już od lat sześciu we 
Lwowie istniejący 2283 2— 3

otwartym zostanie z dniem 15. września 
r. b. dla wszelkich wykładów szkolnych, jak ie 
dla takich zakładów są przepisane.

Wpis uczennic rozpoczął się z d. 25. sierpnia.

Filipina CzemeryńsKa,
p r z e ł o ż o n a  Z a k ł a d u  

przy ulicy 8 y k $ ł u s k i e  j pod I. 14 IT. piętro.

c3
iO•NJ
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w m A . i . : ?*łr r
W ie d e ń .

Leopoldstadt, Miesbachgasse Nr. 15, 
naprzeciw c. k. ogrodu Augarten.

28 m ed a ló w .

«+5m s
&
{=*

Sikaw ki ogniow e w szelkiego rodzaju , sikaw ki 
ogrodow e, pom p y  ogrodow e, hydrofory  czyli w odo
ciągi, pom p y  odśrodkow e, budowlane, studzienne, 
do pom pow ania  p iw a  i w ina i t. d ., w ężow n ice , 
pasy pożarne k o n o p n e , skórzane i kauczukow e, 
przyrządy pożarue. — Ilustrow ane katalogi przez 
pocztę bezpłatnie. 2041 23—?

! £  P R O M Y K  3 1
ulubione to czasopismo dla dzieci, zacznie na 
nowo wychodzić *  dniem 1 . paździer
nika r. b. pod redakcją W łady

sława Bełzy.
Cena zniżona na j e i l c u  z ł i * .  kwartalnie.

Główna ajencja u F. H. RICH TERA we 
Lwowie. Prenumerato, przyjm ują wszystkie 
księgarnie krajowe. 2300 1— 1

Para małych, bardzo oswo
jonych lubych

MAŁPEK,
jest wraz z wielka, przyzwoitą klatką za stałą 

cenę asłi*. do sprzedania.
W id zieć można przy ulicy „Na Rurach* 1. 4. 

na piewszem piętrze. 2302 1 — 2

HANDEL TOWARÓW MIĘSZANYCH
JANA GÓRSKIEGO

we Ligowie przy placu Marjackim dom Hudetza l. 19 d. 9 n,
p o l e c a

P A S Y
egalizowane, szyte i nitowane do maszyn i młocarń, własnego wyrobu jakoteż an°-ie!skie 

i wiedeńskie, P A SY  PARCIAN E wiedeńskie.
SKORY różnego gatunku krajowe i wiedeńskie.
Kroje nieprzemakalne na buty z juchtu rosyjskiego.
Itllfry damskie, neskie, torby do podróży i szkolne na książki.
K O Ł D R Y  SŁAWITCKIE i inno wełniane i pledy meskie.
RTJNDY do PODRÓŻY. 2204 3 - 3
SUKNA BERNARDYŃSKIE. bronzowe, białe i siwe.
D Y W A N I K I  na posadzkę (chodniki).
K4 E DI.4ŁE do kuracji wodnej.
KOCE WEŁNIANE na konie i bryczki, 7. fabryki Brznchowieekiej, 
MASKI i K A P Y  LAMOWANE wełniane i płócienne na konie.
K O C K  W Ę G I E R S K I E ,
OLIWĘ AMKRYKAYSKĄ (Amerikanischcs Vulkan-OeI) najlepszą niezapaluą 

do maszyn.
R O KÓ ŻK l ZAGRANICZNE * Ł Y K A  KOKOSOWEGO kolorowane. 
SKOMIAYKI tutejszo krajowe.
IIOZOLISY, L IK IE R Y , wodę kolońska i Icwandową z fabryki Łańcuckiej.

f ;  W  połączeniu z osobnemi pociągami odchodzącemi co o godzinie 3. minut 15. po południu X
z przyspieszoną szybkością z Krakowa do Wiednia urządzone będą przez pewien ezas

z B o c h n i, T a rn o w a , B ę b ic y , R ze szo w a , Ł a ń c u ta , J a r o s ła w ia , P rzem y & la , G r ó d k a ,
L w ow a i Z ło c z o w a , tudzież

z Tarnopola, Podwołnczysk, Brodów, Stanisławowa., Kołomyi, Czerniowiec, Hadikfalwy i Suczaicy

P O C I Ą C l  S P A C E R O W E
po nadzwyczajnie zniionycli cenach jazdy

« ■ « »  w  a  a d  a »  i * r  ■  j j l .
C 2 « M L y r- j ^ z d . ^ r  do W ie d n ia  i uap ow rót, tudzież ezas o d ja zd u  z k a ż d e j s t a c j i :

z
i kl. III ki: Z Odjazd we wtorek i i .  ki: H i k r

zfr. |cnt. złr. [ cnt. złr. |cnt. złr. |cnt.
! B o c h n i ................................. 2 godz. 14 m .) ~ 19 52 13 02 T a rn op o la ............................ 10 godz. 3 m.l wie- 

„ 1 czór
38 86 25 901 T a r n o w a ............................ 1 „ 4 „ l  * 21 24 14 17 Podwołoczysk . . . . 7 „ 27 41 10 27 40

• D ę b ic y .................................. 12 „ r> . s, 22 69 i : 14 B rod ów .................................. 10 „ 34 a 1 'r 36 80 24 53
| R z e s z o w a ........................... 10 „ 24 ,  • 

54 -  1 1
24 74 16 49 Stanisławowa........................ 10 „ 32 „ /nocy 38 90 25 92

Łańcuta................................. 9 n 2o 47 16 97 K o ł o m y i ............................ 8 „ 17 „ wiec. 41 22 27 46
Jarosław ia............................ 8 a •r>8 - 1 ł ! 2« 98 17 98 C zern iow iec ....................... 5 „ 45 n 1 o 

a 1 &
44 36 29 56

J P rzem yśla ............................ 8 „ —  a 1 & 28 51 19 00 H a d ik f a W y ...................... 3 a 30 47 00 31 32 1
G ró d k a .................................
L W O W A ................. «  r 

0 „
M  5 31

32
36
78

20
21

89
84

S u e z a w y ............................ 1 a 10 1 2n t P- 48 32 32 22 i

Z ło c z o w a ............................ 12 „ 38 „ 1 N 36 08 24 04 j _____ __________  _____ _____ __ 1

2278 
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Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu £ 
fabryki rumu, ikicrów i octu 2017 135— ? i

IJuliuszaJ/Iikolasza
we Lwowie, przy uR^Upernika nr. 1 w podwórzu.

:ródło do

1 pokój dla 1 osoby,r3  złr. za 1 pokój

Przyjazd do W iednia o 5. godz. 9. min. z rana.
Uczestnicy ze stacyj innych, w których nic będą wydawano bilety zniżone, mają aż do najbliższej stacji, gdzie

wydaje się bilety, opłacić całą należytość, a ztamtąd mogą korzystać z pociągu spacerowego o zniżonej cenie.

« D< j ; »  C*.jj **• ■ ■  c *  | B 4 >  B » l  i  K  ■ ■  i  - •
w położonym najbliżej placu Wystawy „Hotel Garnis“ , wydawane bedą po cenie 2  7,\r.X na 2 osoby i 4 złr. za 1 pokój na 3 osoby (dziennic).

y f   ̂ W  ajencjach, a mianowicie: w Tarnowie u p. W. Gazdy; w Rzeszowie u p. J. A. Pellara; w Przemyślu u pp. J c -
j°V  leniów; w Złoczowie u p. Mutki; w Gródku u p. Raaba; w Tarnopolu u p. F. Osillika; w Brodach u p. Rosenheima ; 
J jr  w Czcrniowcach u p. H. Pardiuiego
j f  i w  Jenerajnej Ajencji we Lwowie w księgarni F. H. RICHTERA,

gdzie mogą być także zamówione wszelkiego rodzaju pomieszkania na jakikolwiek przeciąg czasu.
dla
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X Szczególne Itorzyńci dla uczestników tycli pociągów.
ł ;  1) Uczestnicy tych pociągów nic potrzebują kupować abonamentowej karty wstępu na Wystawę, za 2 złr. —  i z po-

wrotom nie muszą wiązać sic żadnym pewnym pociągiem, lecz moga korzystać z któregokolwiek pociągu osobowego (wyjąwszy Y f

K pociągi pospieszne i kurjerskie), który w czasie ważności biletu (14 dui) odchodzi do stacyj wyjazdu. "  ' *  *
2) Przy obsadzaniu miejsc w wagonach będzie, ile możności uwzględnioną wygoda uczestników. l i f
3) Każdy uczestnik otrzyma przy odbieraniu biletu jazdy bezpłatnie egzemplarz przewodnika na Wystawę pod W 1

tytułem: „Weltausstellungs-Fremdonfiilirer“ , zawierający najlepszy plan Wiednia i Wystawy wraz z bonami protekcyjnemi, za 
których złożeniem może przy zwiedzaniu największych i najuUiińeiiszych zakładów rozrywkowych Wiednia, jako to : Schwendera*
„Nouo W elt“ i „Colosseum*, „e. k. Towarzystwa ogrodniczego*, . „VauxhalLe“ , „Spcrla* i „Akwarium* uzyskać tańs '
stanowi oszczędzenie kosztów w kwocie około 2 złr. w. a. *

4) Pakunku wolnego od opłaty dozwala się 50 funtów
5) Bilety ze Huczą wy ważne są na 3 tygodnie.

Dyrekcja centralnego biura Wystawy światowej dla przejazdu i pomieszkać, w Wiedniu, IX . okręg, Lichtenstein-Strasse Nr. 9.

Jeneralna Ajencja dla Galicji i Bukowiny w księgarni

X
X
X
X

tańszy wstęp, co
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   3   -  ~— -j- -  " “R m i u ;  F. H. ItlCHTEltA we Lwowie. «
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Ces. król. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny %
wydaje we LWOWIE i przez 

lilie w Krakowie, Czerniowcacli i Tarnopolu
o d  dn ia , 1 . lu te g o  1 8 7 3

ASYGNATY KASOWE
dni po wypowiedzeniu

C ^ ® r » € l  >
Pierwszorzędne w naszym kraju magazyny p . J b eo tM , J F d H t u c h d  we 
Lwowie i w Krakowie nie opuszczają 'żadnej sposobności, aby się zaopatrywać 
we wszystko, co tylko ukaie się za granicą, z najnowszych wyrobów galante- 
ryjnych, wybierając przedmioty odznaczające się obok swej użyteczności do
brym i wytwornym gustem. Niezaprzeczenie co najnowsze w dziedzinie towa
rów galenteryjnycłi i mody %o powyżej wymienionych magazynach najpieiau 
Kę zjawia. Przejeżdżającym przez Kraków lub Lwów zalecamy obejrzenie

magazynów nowości pana.

L E O N A  F E I N T U C H A
gdzie z łatwością śledzić można znakomite postępy w dziedzinie dotyczących 
rękodzieł. A  co najważniejsza, że na każdym, przedmiocie wyraźnie wypisane

.stałe ceny są bardzo przystępne. 2301 1—1

5 procentowe. za 8
« 7 . 99 99 1 4
6 99 99 3 0
6 % 99 99 6 0
7 99 99 OO

99

99

99

99

99

99

99

99
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Wszystkie asygnaty kasowe przed 1. lutego 1873 w obieg puszczone oprocentowane będą

od dnia 1. lutego 1873 o *|2 procent wyżej
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.

Lwów dnia 20. stycznia 1873 r. i » > r * - « r

Właśoii -iel i wydawea: A. J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rew&kowiez. Z drukami „Dziennika Polskiego" pod zarodem L. Zuhaiewieza ulica Halicka 1. 52.


